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WENEGKI „ZŁOTY LEW” 

DLA „CZERWONEJ PUSTYNI” 
ANTONIONIEGO 

SPECJALNA NAGRODA JURY 
DLA „HAMLETA” KOZINCEWA 


Jury XXV Międzynarodowego Festiwalu Sztuki 
Filmowej w Wenecji przyznało Główną Nagrodę — 
Złotego Lwa — „CZERWONEJ PUSTYNI* Michel- 
angelo Antonioniego. 

Nagrodę Specjalną Jury zdobył radziecki film 
„IAMLET" reż. Grigorija Kozincewa. 

Druga Nagroda Specjalna Jury przypadła (ilmo- 
wi włoskiemu „EWANGELIA WEDŁUG ŚW, MA- 
TEUSZA* reż. Pier Paolo Pasoliniego. 

Nagrodę „Opera prima" uzyskał francuski reży- 
ser Alain Jessua za film „ŻYCIE NA OPAK", 

Nagrodę za najlepszą rolę męską zdobył TOM 
COURTENAY za kreację w angielskim filmie reż. 
Josepha Loscya „Za króla i ojczyznę”, Nagroda 
za najlepszą rolę kobiecą przypadła szwedzkiej 
aktorce HARRIET ANDERSSON, za kreację w fil- 
mie „Kochać* Jórna Donnera. 

Nagrodę jury Międzynarodowej Krytyki Filmo- 
wej (FIPRESCI) uzyskał film Antonioniego „CZER- 
WONA PUSTYNIA". 


Ponadto Stowarzyszenie Dziennikarzy Włoskich uznało 
„PASAŻERKĘ” Andrzeja Munka za najlepszy film wy- 
świetlony poza konkursem festiwal 


Kolejną korespondencję 
na str. 12—13, 


naszego wysłannika czytajcie 


POLACY W BERGAMO 


W dniach 12—19 września odbył się w Bergamo Mię- 
dzynarodowy Festiwal Filmów o Sztuce. Spośród 200 
zgłoszonych filmów — tylko 58 dopuszczono do kon- 
kurencji. Polskę reprezentowały na festiwalu 3 filmy: 
„Zanim opadną liście* Władysława Ślesickiego, „Pan 
Plastyk" Katarzyny Latałło i „Polska rzeźba współ- 
czesna" reż. Konstantego Gordona. Przewodniczącym 
jury festiwalu, podobnie jak w roku ubiegłym, był 
prof. Jerzy Toeplitz. 


PANORAMA FILMÓW 
POLSKI LUDOWEJ 
W „ILUZJONIE” 


Muzeum Sztuki Filmowej Centralnego Archiwum Filmo- 
wego zapoczątkowało 16 września bardzo interesujący cykl 
pokazów pod nazwą „Panorama Filmu Polski Ludowej”, W 
pierwszej części „Panoramy” wyświetlane są najciekawsze 
filmy krótkometrażowe z lat 194—1943 i pierwsze powojenne 
filmy fabularne („Zakazane piosenki”, „Jasne łany”, „Ostat- 
ni eta 


DWUSETNY 


4 września w warszawskim kinie „Moskwa” odbyła się 
uroczysta premiera filmu „Wilczy bilet” reż. Antoniego Boh- 
dziewicza. Jest to dwusetny film fabularny zrealizowany w 
Polsce Ludowej. 

Na zdjęciu: od prawej — wiceminister Kultury i Sztuki, 
Tadeusz Zaorski, w rozmowie z reż. Antonim Bohdziewiczem 
1 dyrektorem CWF, lienrykiem Mockiem — po premierowym 
pokazie. 
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Bulgarscy gość 
na Mirczewa 


red. Jerzy Wittek, reż. 


Spotkania i rozmówki 


Z BUŁGARSKIMI GOŚĆMI 


G ar | Kałojan” 

4) zrealizowany w 196; 
ku — wyświetlany był 

na III Festiwalu Filmów Buł- ma 

garskich w Warnie. 


wowych opracowi 
nych z 


kronikami 


Uroczy- ogół brogo nastawio! 
Warszawie 1 w innych mia- przedstawiających wydarzenia 
stach Polski SIę z tw sposób nieobiektywny. Za- 
obchodami Bulgar- chowały się jednak liczne za- 


skiej Republiki Ludowej. 


bytki 
premierze obecni byli: reży: 


Jurij Arnaudow i aktor — badawczych t - scenarłuszo- 
Magdalena Mirczewa oraz Wa- wych — w 191 roku przy” 
syl” Stojczew. Mapiono do zdjęć. W moz 
mencie, rd, reż, ki 

„Car Kałojan" — historycz- młał opracowaną pelna. doki. 


film o średniowiecznej 
— ma własną, 
matyczną historię, 


mentację fimu, 


Mówimy 


na konferencji prasowej w CWF. 


tego okresu, 
ski dysponował jedynie paro- 


architektury 2 
okresu. Po wielu latach prac 


1a koncepcję — nagle 


Od lewej — Magdale- 
Jurij Arnaudow i Wasyl Stojczew 


ań hnistorycz- 
Dakow- 


autorów na 


tego 


pełną doku- 
przemyślaną 
zmarł (w 


lutym 1962 roku), Pomimo 

ORŁA, z reż, Jurijem Arna- wielu trudności, cały zespól 
udowem. IEEE się ukończyć film. 
- w czetówce mmu są na-. Istotnie U w "rok "po Amieri 

— „Car Kałojan* był począt- -c jt: za- 


Dako Dakowskiego. Ja podją- 


lem się ukończenia filmu w 
momencie, gdy przedwczesna |, Sc 
śmierć naszego kolegi groziła wijęjo zapiedw | 


zaniechaniem całego przedsię 


—0O ile to było możliwe — 


nym. Znamy pana jako re: 
lizatora _ krótkometrażowych 
filmów o_ sztuce, o zabytkach 


pozostawił 
notatek, roz 


et mawiał z aktorami.  Stara- architektury. Czy będzie „an 
Ka, liśmy się więc odtworzyć Je- odtąd łączył obie te o dzie 
Pomysł realizacji fabularne- 70 Koncepcję. dziny? 

go filmu historycznego o am- > 5 

Bumym " władcy” rednlowiecz „FHM miał ogromne powo-  _ Chyba tak. Z Wytwórnią 
nego państwa bułgarskiego, le w Bułgarii. Czy byl piimów Popularnonaukowych 
walczącego z wrogiem we. Wyświetlany także za granicą? jestem bardzo mocno. zwiąta- 
wnętrznym i zewnętrznym — ny, z krótkiego metrażu n 

powstał przed wielu laty. Da.  — Przed paru miesiącami rezygnuję. Jednak praca io 
kowski już w latach pięć- Wszedł na ekrany Związku gilmie fabularnym jest zbyt 
dziesiątych uzyskał zgodę na Radzieckiego. został też spr. pociągająca, bum mógł po- 
realizację (nad scenariuszem dany do krajów demokricji rzucić tę nową dziedzinę. 
pracował wraz z  Antonem ludowej, do krajów arabskich projektuję dwa filmy: jeden 
Donczewem i Dymitrim Man- i Grecji. z bliższej nam historii | dru- 
towem), jednak nie można gł - o Wasylu Lewskim. 


było wówczas rozpocząć zdjęć. 
ponieważ brakowało podsta- 


Festiwal filmów 
rolniczych 


— zorganizowano w Lublinie w 
dniach od 14 do 16 września. Impreza 
ta odbyła się w skali krajowej już po 
raz drugi. 


„PINGWIN* 


Jerzy Stefan Stawiński przystąpił do re- 
alizacji filmu_ „Pingwi (poprzedni tytuł 
łupi ping: — rozgrywającego się W 
jsku współczesnej młodzieży. W głów- 
nej roli występuje Andrzej Kozak, w pozo- 
stałych ważniejszych: Krystyna Konarska, 

Mieczysław 


NOWE FILMY 


jęciu” — film reż, Pawła Komorow- 
jest już ukończony. 


© Reż. Janusz Weychert przedstawił komi- 
sji swój pierwszy film fabularny „Zbieg' 
(poprzedni tytuł — „Gwiazdy na ziemi”). 


© Reż. Anna Sokołowska zakońc: 
«a tematyce młodzieżowej — „Beata”, 


yła tilna 


(Car _Kałojan* jest 
szym filmem 


ULAKSIEL 


fabular- Notowała: E. S-W 


„RZUT KARNY". Grupa wybitnych spor- 
towców zjawia się incognito w prowincjo- 
nalnym mieście, gdzie bierze udział w spar- 
takiadzie, Komedia_ radziecka. zrealizowana 
przez Wieniamina Dormana. Grają: Michaił 
Pugowkin, Władimir Trieszczałow t Lilija 
Alesznikowa. Film barwny. 

„POT”. Radziecki film dla młodzieży, zre- 
alizowany przez kirgizką wytwórnię filmo- 
wą. Młody chłopiec kończy szkołę i zaczy- 
na pracę jako traktorzysta. Wykonawcy: B. 
Szamszijew, N. Żanturin, K. Jusupżanowa 1 
K. Jesionow. Reżyserowała Ludmiła Szepitko. 
NIEUBŁAGANI". Bułgarski film wojen- 
ostatnie miesiące II wojny światowej, 
Bulgaria jeszcze po stronie państw 
Grupa żołnierzy bułgarskich przewozi lad 
nek amunicji przez tereny, na których dzi 
łają partyzanci jugosłowiańscy. Reżyserii 
Janko Jankow. Grają: Duszica Zegarac, Ste- 
fan Gecow, Jordan Matew. 


„WSTRĘTNI CELNICY".  Komik  Darry 
Cowl („Takich dwóch, jak nas trzech”) jako 
celnik-niezdara, któremu udaje się zdema- 


skować dwa gangi przemytników. Grają tak- 
że: Taina Beryl, Pierre Brasseur i Francis 


Blanche. Reżyserował Marc Allegret („Ju- 
lietta”). Film francuski. 
UD". Amerykański film  „rozrachunko- 


„, przeciwstawiający się legendzie Dzi- 
kiego Zachodu. Współczesny mieszkaniec 
„Far-Westu” (Paul Newman) okazuje się łaj- 
dakiem. Trzy Oscary 1963: najlepsza aktorka 
(Patricia Neal), najlepszy aktor drugopla- 
nowy (Melvyn' Douglas), najlepsze zdjęcia 
czarno-białe (operatór James Wong Howe). 
Reżyserował Martin Rilt. 


(LMY.0 KTÓRYCH SIĘ MÓWI 


ONA 


imponującej ilościowo produkcji ja- 

pońskiej kinematografii, do Europy 

dociera niewiele. Z reguły są to dzie- 

ła już uznanych i nieraz nagradza- 

nych twórców, takich jak Akira Ku- 
rosawa, Kenjo Mizoguchi, Kon  Ichikawa. 
Wyobraźnię europejskiego widza frapują one 
głównie egzotyką na poł legendarnego, na 
pół historycznego tła feudalnej Japonii oraz 
— patosem konfliktów etycznych, którym 
surowy kodeks moralny nadaje niezwykłą 
— niekiedy trudną do zrozumienia — głę- 
bię i ostrość. 

Istnieje jednak Japonia współczesna — 
jeden z najludniejszych (100 milionów mie- 
ców) i najbardziej uprzemysłowionych 
krajów kapitalistycznych. O tej dzisiejszej 
Japonii niewiele dałoby się powiedzieć na 
podstawie filmów, które do nas dochodzą. 
Z tym większą więc uwagą przyjęła kryty- 
ka pokazany na festiwalu w Berlinie za- 
chodnim fibp Susumo Hani „Ona i on”. 
Okazało się, że wbrew tytułowi nie jest to 
romans czy melodramat, lecz film współ- 
czesny o wyraźnym podłożu społecznym. 

Rzecz dzieje się w Tokio. W tym z górą 
dziesięciomilionowym, największym na świe- 
cie mieście sąsiadują z sobą nowoczesne, 
komfortowe bloki mieszkalne i _ rozległe 
dzielnice starych, brudnych ruder, w któ- 
rych gnieździ się uboga ludność. Elegancka 
mieszkanka Tokio spotyka przypadkiem 
zbieracza szmat, nędzarza żyjącego w slum- 
sach, który okazuje się kolegą jej męża ze 
studiów. Nie wiodło mu się w życiu — we- 
getuje dosłownie o chlebie i wodzie, opie- 


W STRONĘ NIEMEGO KINA... 


Na ckranach kin Europy i A- 
meryki coraz częściej pojawiają 
się niektóre głośne ongiś film; 


niemego okresu. Prasa zachodnia 


twierdzi, że to zasługa telewizji, Za to niema komedia przetrwa- 
przede wszystkim — telewizji ła niemal w całości, nadal bły- 
amerykańskiej. Okazało się bo- szczy świeżością, zadziwia pomy- 
wiem, że Amerykanie tak bar- | stym, wolnym od retoryki i pe- |-pliwie przejawem niechęci do alowością, bawi do łez. Cząs ob- 
dzo gustują w starych filmach, | wnej teatralnej statyki. przeladowanych dialogiem, prze- szedł „się łaskawie prawie ze 
że — jak podaje branżowy ty- „Czy film oniemieje?” — pyta | gadanych, a więc nie filmowych Wazyśtkimićj Z wiekiWYW KOR ESI 
godnik LA CINEMATOGRAPHIE więc STUTTGARTER ZEITUNG, | form wyrazu. „Nie da się więc niemej. A więc oczywiście prze- 
FRANGAISE — „w rejonie Los | wskazując, iż w niektórych kra- | przewidzieć — czytamy w zakoń- trwał nie tylko Chaplin, ale i 
Angeles w ciągu tygodnia wy- | jach realizatorzy wracają donie- | czeniu — czy kinematografia w Marold Lloyd, i Buster Keuton, 
świetlono w programach telewi mej kinematografii. „Z Włoch przyszłości straci mowę. Są pew- i Max Linder, a również mniej 
zyjnych 240 niemych filmów, z | nadchodzą informacje, że znany | ne tendencje w tym kierunki u' nas znani po wojnie Laurell 
czego w jedną tylko sobotę — aktor komediowy, Alherto Sordi, | — dziś występujące silniej Hardy, Langdon, W. €. Fields”, 
50.7. w jednej z nowel czteroczęścio- kiedykolwiek. Reprezentują je Zdanlem Toeplitza -- niema 
Renesans niemego kina wywo- | Wego filmu «Moja żona», nie | czołowi scenarzyści i reżyserzy. komedia, zwłaszcza amerykań- 
łał rozmaite komentarze. Powo- przemówi ani jednego słowa. Jeśli się im powiedzie, oznaczać ska, zawdzięcza swą żywotność 
dów  dosziukiwano się zarówno | Ze źródeł francuskich wiadomo, | to będzie poważny i raczej po- krytyce, parodii i ośmieszaniu 
w zaciekawieniu młodego poko- | że reżyser Albert Lamorisse w | zbawiony ryzyka zwrot, ponie- ówczesnych stosunków. „Komicy 
lenia dziełami i artystami, któ- | swoim nowym filmie «Anio | waż poszłaby za nimi znaczna lat dwudziestych śmiali się więc 
rzy przeszli do filmowej legen- prawie nie przewiduje dialogów. część publiczności, już odpowie- ze swej epoki tak samo, jak my 
dy, jak i w przywiązaniu star- | W Stanach Zjednoczonych poda- | dnio przygotowanej, można by śmiejemy się z niej dzisiaj, wy- 
szych widzów do wielkich fil- | no do wiadomości, że pisarzeSa- | rzec —  przeszkolonej właśnie przedzali swoje czasy, byli dla 
mów z lat ich młodości. Ws muel Beckett, Eugene lonesco i | przez owe stare filmy, które z nich swoistą klapą bezpieczeń- 
zywano też na nieprzemijające Harold Pinter napisali scena- taką życzliwością przyjęła”. stwa. Dlatego przyjmujemy ich 
walory sztuki takich twórców, | riusz niemego filmu «Projekt 1», ; Ę i m 
jak Chaplin, Linder, Keaton i | który ma realizować awangardo- EU KORNIEMEJ ESA Ą otletaaayLi ORŁY 
A Ą KOMEDII? . 
inni, a zarazem — na bardzo czt wy reżyser Alan Schneider z 


sty artystyczny: nicdowładibieżą- Buster Keatonem w roli głów- Natomiast K. T. Toeplitz Ktzcje 
cej produkcji. Wysuwano rów- | nej". (ŚWIAT nr 36/64) ogranicza obe- nym humorze jednego z wielkich, 
nież przypuszczenia, że publicz Zachodnioniemiecki * dziennik | cne zaciekawienie niemym fil. | Buster Keatona (w recenzji z 
ność znajduje w niemym kinie | wskazuje na fakt, że od czasu | mem do komedii. „Z dawnego, wyw e ancora ani Cenecaa 


„lilmowość” — ruch, grę świa- | zapanowania dźwięku w kinema- | przeddźwiękowego kina prze KĘ 
tel i cieni (przypomnijmy daw- | togratii pojawialy się stale, choć | trwała do naszych czasów wła- | uidek, uienkieko siny 
ną, zapomnianą już nazwę — te- rzadko, dzieła filmowe obywają- ściwie tylko komedia — pisze A CA 


atr świetlny) — w stanie czy- 


ce się bez słów. Są one niewąt- 


I ON 


kując się równie biedną, ślepą dziewczynką. 
Przejęta ich niedolą, elegancka pani ofiaro- 
wuje pomoc, bierze nawet pod swój dach 
ślepą dziewczynkę, gdy ta poważnie zapada 


Pragnie pomóc 
Sachiko Hidari 


na zdrowiu. Ale z apartamentu dobrej pani 
znika cenny, srebrny puchar. Rodzą się po- 
dejrzenia i nieufność do nędzarzy. Mąż pa- 
ni domu daje jej do zrozumienia, że jeśli 


głosy ii glosy |:::. 
Ź Melits, mogą przeczyć tej tezie. 


SL i DOZ ZZA AO DZ 


krytyk. Dramaty z lat dwudzie- 


życzy sobie utrzymywać stosunki z biedotą 
— powinna zamieszkać w ruderach. Pani 
wybiera wygodne życie. I tylko raz jeszcze 
śpieszy z poniocą biednemu szmaciarzowi, 
gdy ów traci wiernego psa. Oboje odnajdują 
zwierzę w agoni psa zatłukli młodociani 
chuligani. Kiedy nędzarz odchodzi z mar- 
twym psem w ramionach, kobieta wraca do 
swego wytwornego mieszkania. Próbuje 
usnąć, lecz nie może zapomnieć żałosnego 
jęku zdychającego psa. 


Haniemu udało się nie tylko ostro skon- 
trastować „pałace i rudery” (powłedział pra- 
sie, że „Ona i on” to „pierwszy japoński 
film o palącym problemie mieszkaniowym”). 
Młody reżyser z dużą subtelnością — bez 
patosu i retoryki — potrafił pokazać, jak 
materialny dobrobyt opancerza, znieczula 
ludzi. Bogactwo przynosi z sobą pogardę 
i podejrzliwość wobec tych, którym nie 
uśmiechnęło się szczęście; niedola natomiast 
rozwija i potęguje humanitarne uczucia — 
dobroci, poświęcenia, altruizmu. 


Jury berlińskiego festiwalu — wygwizda- 
ne za przyznanie Złotego Niedźwiedzia pry- 
mitywnemu filmowi tureckiemu — doceniło 
jednak znakomitą grę Sachiko Hidari w roli 
tytułowej, dając jej nagrodę za najlepszą 
kreację kobiecą. „Było to — jak napisał 
sprawozdawca „La Cinćmatographie Fran- 


gaise” — objawienie się aktorki o zdumie- 
wającej wrażliwości, zdolnej do odtwarza- 
nia niesłychanie złożonych stanów uczucio- 


wych w sposób szczery, spontaniczny i głę- 
boko wzruszający”. Jednakże krytyk londyń- 
skiego „Films and Filming", Robin Bean — 
nie kwestionując zresztą zasług artystki — 
uważa, że film Haniego zaslugiwał na coś 
więcej niż nagroda za aktorską kreację. 

„Hani jest — zdaniem Beana — najbar- 
dziej utalentowanym reżyserem, jakiego wy- 
dała Japonia od czasu Kurosawy”. 


T. K. 


„Kanaje to kare' 
reż. Susumo Hani. 


Illm produkcji japońskiej, 


śmieszne. 
są naiw- 


stych 
Kryminały 
ne (...) Dwa — trzy tytuły, dwa 

trzy nazwiska, takie jak Ei- 


są nieznośne i 
i sensacje 


Erich von  Stroheim, 


Pisząc zaś o artyzmie i subtel- 


ła”), Toeplitz dodaje z żalet 


KAPPA 


hówy usmiech 
dcawhej KOMEAH 


alotnik" jest to film wy- 
jątkowy jeśli idzie o ro- 
dzaj. Nawrót do komi- 
ków okresu niemego. 
Gatunek ten zniknął raz 
sze 35 lat temu, odkąd 
pojawił się film dźwiękowy. „Co 
prawda trzej główni komicy 0- 
kresu niemego — Chaplin, Kea- 
ton i Harold Lloyd — robili je- 
szcze filmy po roku 1930, ale 
coraz gorsze, coraz rzadziej, i 
wreszcie przestali. Mijały lata, 
lecz nie pokazywało się nic w 
tym rodzaju; historycy kina o- 
rzekli, że rzecz była tak ściśle 
związana z filmem niemym, że 
skończyła się wraz z nim. 


Wystąpił wszakże Jacques Ta- 
ti; zrobił trzy filmy, lecz w dłu- 
gich odstępach czasu (dwa z 
nich widzieliśmy u nas: „Waka- 
cje pana Hulot”, „Mój wuja- 
szek”). Powodzenie było wyjąt- 
kowe; dawno już komedia fil- 
mowa nie miała takiej frekwen- 
cji. Producenci namawiali Ta- 
tiego, by kręcił jeszcze; nie 
chciał. Dlaczego? Krytycy twier- 
dzili, że Tati zdawał sobie spra- 
wę, że jego powodzenie polega 
na wyjątkowości, rzadkości, je- 


dnorazowości. Gdyby zaczął ca- 
ły cykl, rychło okazałoby się, że 
jest to błazenada przestarzała i 
ludzie przestaliby chodzić, jak 
do „yrku prowincjonalnego z 
minionego stulecia. « Natomiast 
od czasu do czasu może to nas 


ZYGMUNT 


KAŁUŻYŃSKI 


zabawić, na zasadzie wspom- 
nienia, wycieczki w czasy prze- 
szle, tak jak dawne tango, któ- 
rego każdy posłucha w jaki zi- 
mowy wieczór, ale niedługo, bo 
na co dzień wolimy nasz współ- 
czesny rock-rQll. 

Przewidywano też, że Tati nie 
będzie miał następców. A jed- 
nak zjawił się taki: właśnie 
Pierre Etaix w _ „Zalotniku”. 
Czyżby więc, wbrew przewidy- 
waniom, nastąpiło odrodzenie? 
„Zalotnik” miał, podobnie jak 
"Tati, olbrzymie powodzenie. Ale 
specowie nie przestali kra- 


Biernie tęskniący 
Pierre Etaix 


kać, Etaix to też ma być wy- 
padek szczególny: zrobił jeden 
film i nie słychać, by się brał 
do następnego. Tymczasem w 


czasach Chaplina, Keatona, 
Lloyda — podobnych komedii 
było setki (prócz tych trzech 


najgłośniejszych komików, by- 
ło też wielu naśladowców). Cie- 
kawe też, że w czasach niemych 
groteska filmowa kwitła w A- 
meryce, obecnie zaś Tati i Etaix 
operują we Francji. W Nowym 
Jorku — w pełnym rozwoju 
wówczas — to była żywa aktu- 
alność, farsa filmowa odtwarza- 
ła dynamikę społeczeństwa. Dzi- 
siaj we Francji, w kraju anty- 
kwariuszy, kolekcjonerów i 
smakoszów na starzyznę, pró- 
by nawrotu do Keatona są sztu- 
czne, wtórne, rekonstrukcyjne: 
stylizacja bez ognia. Chaplin był 
postacią ze swoich czasów; Ta- 
ti i Etaix są staroświeccy, ma- 


niacy, dziwacy, nietypowi jako 
przedstawiciele współczesnego 
energicznego dobrobytu. Wła- 


śnie dlatego bawią, bo są nie- 
dzisiejsi. 

Czy krytycy, wróżący wzno- 
wionym próbom groteski filmo- 


wej krótki żywot, mają rację, 
czy nie, odpowiedzieć trudno. 
Dużo będzie zależało od tego 
czy gatunek ten potrafi związać 
się z życiem w naszych czasach, 
czy też ograniczy się do nawro- 
tu do dawnej komedii. Rozwa- 
żany od strony technicznej, „Za- 
lotnik" obywa się bez dźwięku 
i mógłby być filmem niemym. 
Jest tu tylko jeden „gag”, wy- 
korzystujący dźwięk czy raczej 
nieobecność dźwięku: gdy Pierre 
w swoim gabinecie maniaka-a- 
stronoma-amatora, _ zagłębiony 
w obliczenia i udręczony forte- 
pianem, na którym na dole gra 
młoda panna — zatyka sobie u- 
szy watą; od tego momentu my, 
widzowie, przestajemy słyszeć 
wraz z nim, ale widzimy to, cze- 
go Pierre nie dostrzega: że do 
jego pokoju wszedł ojciec, któ- 
ry wygłasza wielkie przemówie- 
nie, mające nakłonić Pierre'a do 
małżeństwa. Gdy Pierre przy- 
padkowo wyjmuje watę, słyszy 
(i my wraz z nim) tylko ostat- 
nie zdanie ojca: „Tak więc naj- 
wyższy czas, żebyś się ożenił”. 
Poza tą sceną, dźwięk nie jest 
już Etaixowi potrzebny. Więcej, 
„niemość” odgrywa zasadniczą 
rolę w samej treści filmu: 
Pierre szuka w ciągu całej ko- 
medii przygody miłosnej, nie 
mogąc jednocześnie porozumieć 
się z dziewczyną-Szwedką, któ- 
ra mieszka w jego własnym do- 
mu i nie umie słowa po fran- 
cusku — tymczasem w niej wła- 
śnie bohater się kocha i ona ko- 
cha jego, co wyjaśni się dopie- 
ro w finale. 

Styl „Zalotnika” również nie 
różni się od tego, jaki uprawiał 
Chaplin i Keaton. Podobnie jak 
oni, Etaix jest własnym scena- 
rzystą, reżyserem i wykonawcą 
roli głównej, który nie schodzi 
z ekranu i trzyma na sobie ca- 
łe widowisko, posługując się in- 
nymi partnerami jako epizody- 
cznymi komparsami, Gest także 
należy do lat minionych: owo 
chowanie się przed agresywną 
kochanką za drzewami, w wy- 
sokiej trawie w parku, za ro- 
giem domu na zakręcie (ale tak, 
że niefortunnie widać Pierre'a 
w lustrze sklepowym  naprze- 
ciwko) — są to chwyty od daw- 
na już nieuprawiane w życiu: 
kto z nas dzisiaj, w wieku sa- 
mochodu, przykuca za krzakiem, 
żeby się ukryć! Wreszcie sama 
akcja jest niedzisiejsza: nieśmia- 
ły młody człowiek (tytuł fran- 
cuski „Le Soupirant” nie ozna- 
cza „Zalotnik”*, co łączy się z 
pojęciem  przebojowości, lecz 
rzeciwnie „Wzdychacz”, co 0- 
znacza biernie tęskniącego: a- 
kurat na odwrót!) zagłębiony w 
astronautyce i wezwany przez 
rodziców, by zajął się swoim 
małżeństwem, dokonuje  licz- 
nych, lecz niefortunnych zabie- 
gów, by znaleźć sobie dziewczy- 
nę — i znajduje, lecz tuż pod 
bokiem: jest to właśnie owa 
studentka Szwedka, goszcząca w 
domu jego rodziców. Czy bywa- 
ją dziś takie domy, takie oby- 
czaje, tacy delikatni i niedo- 
świadczeni młodzi ludzie? Mo- 
że, lecz wątpliwe czy to ty- 
powe. Pierre nie ma zmartwień 
materialnych, pałac rodziców 
wygląda zasobnie, gdy zaś z o- 
kazji „hulanki” gotówka mu się 
wyczerpała, lecz jego towarzy- 
szka wciąż żąda kwiatów, Pierre 
płaci czekiem za mały bukiecik, 
i komizm polega tu nie na bra- 
ku (przypomnijmy sobie Cha- 
plina-włóczęgę i jego kłopoty z 
rachunkami!), lecz ha kontraście 


Szuka przygody 
Pierre Etaix i Karin Vesely 


rniędzy drobnym sprawunkiem i 
operacją bankową, do której 
zmusza Pierre'a rozrzutna przy- 
padkowa partnerka. 

„Zalotnik” bawi nas więc nie 
przez swój związek z życiem, 
lecz odwrotnie, dzięki niereal- 
ności, lunatyczności bohatera. 
Bawi z sukcesem, bo Etaixa nie 
zawodzi inwencja, wdzięk, do- 
skonały mechanizm pomysłów. 
Wie on kiedy skończyć: „Zalot- 
nik” nie jest filmem długim. 
Czy jest do powtórzenia, do na- 
Śladowania, do kontynuacji? 
Możliwe, że krytycy, którzy 
przewidywali, że styl ten szko- 
ły nie stworzy, mieli trochę ra- 
cji: na dłuższą metę ów komizm 
musiałby okazać się mechanicz- 
ny. Braknie mu współczesnej 
żywej treści. No tak, ale mamy 
przecież Tatiego, jako jeszcze 
jeden przykład: „Wakacje pana 
Hulot", to była nie tylko rewia 
świetnych gagów, ale też saty- 
ra na sposób, w jaki spędzają la- 
to tłumy wypełniające dzisiej- 
sze metropolie przemysłowe. 
Był to film jak najbardziej 
współczesny, w którym każdy z 
nas rozpoznawał się po trosze i 
który nie mógłby wyjść z ate- 
r Chaplina czy Keatona, bo ci 
jeszcze nie znali masowych wa- 
kacji. Jeżeli odrodzona groteska 
filmowa pójdzie drogą satyry, 
wskazaną przez Tatiego, będzie 
miała więcej szans przetrwania 
niż gdyby ograniczyła się do 
klownady A la Etaix, poetycz- 
nej, lecz abstrakcyjnej. Która 
jednak, jakby nie było, przynosi 
nam jak najcenniejszy, zapom- 
niany uśmiech dawnej komedii. 


ZYGMUNT KAŁUŻYŃSKI 


„Zalotnik” (Francja), reż. Pierre 


Ftaix 


połączenia 
z sutre- 
/) alizmem, logiki z wa- 


riackim pomysłem, re- 
alności z absurdem — 
przy jednakowo spokoj- 
nym traktowaniu realności i ab- 
surdu — jest specjalnością An- 
glików. Korzystając z tej umie- 
jętności szeroko i w rozmaitych 
zakresach — od literatury po 
film, przy czym w sposób szcze- 
gólnie świetny w literaturze dla 
dzieci — doszli oni w niej do 


JOANNA GUZE 


niewątpliwej perfekcji, Nawia- 
sem mówiąc — do pewnych 
schematów również, ale to już 
rzecz inna. W każdym razie na 
tej umiejętności, która stała się 
stylem, wspiera się komedia 
Jacka Arnolda „Mysz, która ryk- 
nęła”. 

Myszą w (filmie Arnolda jest 
księstwo Grand Fenwick, naj- 
mniejsze państwo świata, rodzaj 


mikroskopijnej Szwajcarii, któ- 
rego obszar liczy dwadzieścia 
kilka kilometrów, a armia — 
dwudziestu ludzi. Mysz jest ci- 
chutka, ma obyczaje staroświec- 
kie, nie zna innej broni niż łuk 
i kąpieli bardziej nowoczesnych 
niż w drewnianej kadzi. I oto 
mysz wydaje ryk: wypowiada 
wojnę Stanom Zjednoczonym. Sta- 
ny Zjednoczone zaprzestały im- 
portu wina z Fenwick, na któ- 
rym to imporcie księstwo wspie- 
ra swój dobrobyt, i nie ma in- 
nego wyjścia jak wojna... którą 


trzeba natychmiast przegrać. 
Wiadomo, że przegrana wojna 
ze Stanami — to raj dla tych, 


«o przegrali. Mysz jest wcale do- 
brze zorientowana w polityce | 
wie jak ślicznie Ameryka odbu- 
dowała Niemcy zachodnie. Woj- 
na zatem zostaje wypowiedzia- 
na ustami premiera Grand Fen- 
wiek (Peter Sellers) za filozoficz- 
ną zgodą księżny, władczyni 
Grand Fenwick (Peter Sellers), 
i ku rozpaczy marszałka Grand 
Fenwick (Peter Sellers), który 
najwyraźniej nie zdradza  na- 
miętności do międzynarodowych 
awantur. 


Nadzieja przegranej jest wiel- 
ka, tym bardziej że przegrana 
nie może ulegać wątpliwości. 
Lecz oto, prawem absurdu, woj- 
na zostaje wygrana i Peter Sel- 
lers (marszałek) wraca z niej 
zwycięsko, niosąc — jako łup 
wojenny — zdobytą na Amery- 
kanach ich najnowszą bombę a- 
tomową. Tym razem w rozpaczy 
jest Peter Sellers (premier), któ- 
remu tak niecnie pokrzyżowano 
vlany. Peter Sellers (księżna) za- 
chowuje niezmącony filozoficzny 
spokój i nadal przemawia łago- 
dnym i nierealnym basem. 


Absurdalna wygrana może 
przynieść myszy tylko nieszczę- 
ścia. Ale nie. Absurd bowiem 
ma nie tylko swoją logikę, ale 
wcale krzepiącą moralność: Sta- 
ny Zjednoczone, pozbawione 
bomby, nie będą mogli jej użyć 


Klęska wygranej 


— to raz; mysz, ponieważ jest 
myszą, nie użyje jej również — 
to dwa; klęska wygranej przy- 
niesie myszy same korzyści, bo 
jako właścicielka homby stanie 
się przedmiotem zabiegów i łask 
całego świata — to trzy. Wnio- 
sek: dobrze jest, jeśli istnieje 
mysz, która potrali ryknąć. Oto 
morał wynikający z kombinacji 
rzeczowości, absurdu i groteski. 


Jakkolwiek walory filmu są 
rezultatem zręcznie zastosowa- 
nej umiejętności, o której mowa 
była na początku, co trzeba po- 
liczyć na konto scenarzysty i re- 
żysera, do potęgi podnosi ją po- 


trójna kreacja Peter Sellersa. 
Dobry jako marszałek (Szwejk 
rodem ze Szwajcarii, Który mó- 
wi po angielsku), zabawny i sty- 
lowo karykaturalny jako krę- 
tacz-premier, jest olśniewający 

siężny, nierealnej, sen- 
talnie-melancholijnej, po- 
czciwej i pełnej zdrowego roz- 
sądku. Pure nonsens, u którego 
dna jest najlogicznicjsze roze- 
znanie, święci w tej postaci tri- 
umfy i czyni ją symbolem inte- 
ligencji i humoru, jakie pragnął 


wyrazić ten sympatyczny film. 


„Mysz, która  ryknęla" 
Brytania), reż. Jack Arnold 


(Wielka 


Absurd ma swoją logikę 
Peter Sellers (po prawcj) 


MARCIN CZERWIŃSKI 


wagi z boku 
=" 


niem treści pisarstwa Mauriaca, na użytek 


tych rozważań zaryzykuję jednak iaką for- 
mułę: jednym z zasadniczych tematów tego 
autora jest dramatyczna sprzecznosć między 


tradycyjnym, usakrulnionym przez religię 
wspólżyciem rodziunym a złożoną dynami- 
czną i różnorodną prawdą ludzkich uczuć 
i namiętności Mauriaca fascynuje zawsze 


u niego dwuznaczny dramat, który nazwać 
by można dramalem nieprawnie sprzężo- 
nych par, złożonych z uczucia i zespołu oko- 


CENA ANACHRONIZMU 


glądając „Teresę  Desqueyroux", 
doznawałem nieznośnego uczucia 
przedzierania się przez długie se- 
kwencje zdarzeń nieumotywowa- 
nych lub umotywowanych w spo- 
sób fałszywy, niewspółbrzmiący * 
tym, co mi o świecie i ludziach wiadomo. 


Zważmy najpierw, jakie tło historyczne 
mamy w tym filmie. Stroje, nowoczesny 


adapter, modele samochodów, wygląd pary- 
skiej ulicy, szereg drobnych detali — jak 
gesty, grzeczności i, chociaż to brzmi para- 
doksalnie, twarze ludzkie; a wszystko to osa- 
dza wydarzenia we Francji dzisiejszej, Fran- 
cji lat sześćdziesiątych dwudziestego wieku. 
Pomimo cech archaicznych, wyraźnych w 
obrazie francuskiej prowincji, pomimo kon- 
serwatyzmu, którym tchną ziemiańskie rezy- 
dencje, znajdujemy się nie tylko wśród re- 
aliów współczesnych i nie tylko astronomi 
czny czas wskazuje lata sześćdziesiąte, ji 
to nadto jeszcze społeczny świat dzi 
Francji, zatem świat wyznaczony także pe- 
wnymi wartościami i prawami społecznymi 
które w tym określonym momencie mają 
określoną, z grubsza znaną nam postać. 


W takim oto świecie rozgrywa się dra- 
mat, którego postać zewnętrzna, którego fa- 
buła przeniesiona została z powieści napi- 
sanej przez Mauriaca trzydzieści kilka lat 
temu. Dodać by trzeba, że jej klimat mo- 
ralny (jak większość utworów tego autora) 
uformowały doznania młodości przypadające 
na początek stulecia. Będzie to uproszcze- 


liczności. Będzie to nieuprawniona miłość 
lub równie nieprawna niechęć, będą to le- 
we romanse lub rodzinne nienawiści. Nie 
byłyby zapewne te utwory w pełni zrozu- 
miałe po wielu latach i wielu przemia- 
nach, gdyby nie to, że autor umie nadać 
niemal fizyczną realność instytucjom, że 
więzy małżeństwu nierozerwalnego tyleż z 
racji sakralnej co interesownej, małżeństwa 
katolicko-mieszczańskiego, stują się w jego 
opisie namacalną obręczą, której oporna, 
dosłowna obecność narzuca się jako oczywi- 
stość wyobrażni czytelnika, 

Zużyte dziś i wybiakłe pojęcia u tego pi- 
sarza, który uduchawia przedmioty i uzmy- 
slawia kategorie moralne, mają cechy fi- 
zyczne. Czytając niedawno świeżo po polsku 
udostępnione wczesne jego opowiadania — 
łem sobie, że siłą tych dość melodra- 
matycznych utworów jest to, że przypomi- 
nają „smak” cnoty, „zapach” świętokradz- 
twa, że ukonkretniają pojęcie kuszenia jako 
skurcz naczyń, jako doznanie niemal moto- 
ryczne. 


Przeniesienie 
świat innych 


mauriacowskiej fabuły w 
konwencji i innych realiów 
odbiera, jeśli nie prawdopodobieństwo, to 
przynajmniej wagę i wymiar konfliktów 
między wewnętrznym światem uczuć a ry- 
gorami rodzinnych instytucji. Niweczy to 
zarówno kontekst społeczny, w którym taki 
dramat miał pełny swój sens, jak i te wszy- 
stkie sensualne elementy sytuacji, które sta- 


Straszni ziemianie 
;TeSera Desqueyroux" 


Mogłaby istnieć bez hańby 
Emmanucle Riva w „Teresie Desqueyroux" 


nowią o zmysłowym realizmie mauriacow- 
skiej moralistyki. Zdezorientowany widz na 
próżno szuka w swej wiedzy o świecie 
współczesnym uzasadnienia tak skraj- 
nych, tak rozpaczliwych decyzji jak wybór 
zbrodni. Czemuż ta nieszczęsna — tylko po- 
przez zabójstwo widzi wyjście ze swego nie- 
możliwego małżeństwa? Przecież mogłaby 
ona istnieć bez hańby, bez groźby izolacji 
jako kobieta, która po prostu porzuciła mę- 
ża, Przecież ten krąg „strasznych mieszczan” 
(ściślej „strasznych ziemian”), który ja ota- 
cza, nie ma za sobą w naszych latach sześć- 
dziesiątych majestatu jedynej godziwej oby- 
czajowości. Ich gesty, ich twarze mają w 
filmie wymowę najwyżej mdło-prowincjo- 
nalną, podczas gdy jeszcze w powieści tchnę- 
ły pewną powagą wyższej rangi. Rygory 
usakralnionej a zarazem zamkniętej rodzi- 
ny zwiotczały do tego stopnia, że wszystko 
to wydaje się groteskowe. 

Powiedział mi ktoś, że ten typ obyczaju 
istnieje niemal niezmieniony po dziś dzień 
na prowincji francuskiej w kręgach miesz- 
czańsko-ziemiańskich. Cóż z tego — odpo- 
wiedziałem — skoro jest to dziś zaledwie 
obyczajowość prowincjonalna, zaściankowy 
dyktat rodzinnej pychy, lekko skazującej 
kogoś na izolację pod pozorem choroby psy- 
chicznej, nie tolerującej natomiast rozpadu 
świętej instytucji małżeństwa. Twórczość 
Mauriaca nie opisywała prowinciona!łnych 
reliktów obyczajowych, lecz dominujący kie- 
dyś model kultury moralnej. Dlatego byla 
interesująca i dlatego znaczy coś jeszcze i 
dzisiaj. Film natomiast zrobiony z tej po- 
wieści operuje najwyżej dziwacznością. 


Uderzające jest, że tej anachronizującej 
i fałszującej adaptacji dokonał sam autor 
powieści wraz ze swym synem Claudem. 
Świadczyłoby to, że Mauriac miał zawsze 
jedynie bezpośrednią intuicję pewnych sy- 
tuacji moralnych, nie umiał natomiast zana- 
lizować ich różnorakich determinacji spo- 
łecznych. Ogurniając je niejako komplekso- 
wo, nie przewidział, co wyniknie, gdy po- 
wymienia się okoliczności pierwotne na ele- 
menty zmienionej sytuacji społecznej. 


Cena za wprowadzoną do adaptacji ana- 
chroniczność wydaje się wysoka. Jest nią 
zniszczenie sensu. 


ZE pyłek 


Na XXIII Kongresie UNICA 
(Międzynarodowa Unia Filmu 
Amatorskiego) — Polską Fe- 
derację Amatorskich Klubów 
Filmowych reprezentował jej 
przewodniczący, red. Wiktor 
Ostrowski, który — jak poda- 
waliśmy — wybrany został 
wiceprzewodniczącym UNICA. 
Oto kilka jego uwag o kon- 
kresie i konkursie filmowym. 


Amsterdamie odbył 

się w drugiej poło- 

wie sierpnia doro- 

Ń czny kongres i 

konkurs najlep- 

szych filmów ama- 

torskich świata. W kongresie U- 

czestniczyło 26 delegacji repre- 

zentujących narodowe federacje 
filmu amatorskiego. 

W czasie obrad sporo uwagi 
poświęcono nowemu formatowi 
filmowemu — „Super-8” — lan- 
sowanemu przez koncern Koda- 
ka jako rewelacyjny. Polega on 
na tym, że pojedyncza taśma 8 
mm posiada nieco inną perfora- 
cję od dotychczasowej „ósemki” 
i po obydwu stronach obrazu 
nałożona jest Ścieżka magnety- 
czna dla udźwiękowienia filmu. 
Film w odcinkach piętnastome- 
trowych sprzedawany jest w ka- 
setach i również w kasecie za- 
kładany do kamery zdjęciowej. 
Po naświetleniu film oddaje się 
do obróbki laboratoryjnej i na- 
stępnie zostaje on zwrócony w 
tej samej kasecie. Na projektor 
zakładamy film również w ka- 
secie, a po projekcji zostaje on 
samoczynnie przewinięty. Kon- 
struktorzy twierdzą, iż pewien 
— raczej minimalny — montaż 
takiego filmu jest możliwy. I 
kamera, i projektor są jakoby 
wyjątkowo tanie. Urządzenia 
nie nadają się do remontu, a i 
wymontowanie jakiejkolwiek 
części z nich jest niemożliwe. 
Kodak, który jest również wła- 
Ścicielem fabryk na terenie Ja- 
ponii, ma zamiar zarzucić rynek 
światowy tymi urządzeniami i 
rokuje im wielką przyszłość, 
zwłaszcza jako sprzęt dla po- 


czątkujących amatorów. Przyję- 
liśmy do wiadomości wszystkie 
te informacje, stwierdzając jed- 
nak, iż będzie to raczej zabaw- 
ka dla ludzi, którzy kręcą filmy 


amatorskie bez jakichkolwiek 
ambicji. 
W nr 36 FILMU podano na- 


grody, jakie uzyskali nasi ama- 


Złoty Medal — 


torzy. W specjalnej punktacji 
klasyfikacji narodowej  utrzy- 
maliśmy się na poprzednio zaj- 
mowanym, dziewiątym miejscu 
— wyprzedzając wiele znanych 
federacji. Poziom naszych fil- 
mów nie był gorszy niż w ro- 
ku ubiegłym, ale jury niechęt- 
nie punktowało filmy dokumen- 
talne wymagające komentarza 
słownego. Nie pomogło nam, że 
komentarz filmu „Cetyniec” był 


nagrany w języku angielskim, a 
filmu „Śladami zbrodni” — po 
niemiecku. Jury wyszło z zało- 
żenia, że film musi być zrozu- 
miały bez komentarza — i takie 
kryterium przyjęło jako podsta- 


„Don Palomo" 


wę ocen. Nasi filmowcy-amato- 
rzy powinni więc o tym pamię- 
tać na przyszłość. 

Przeszło 40 procent filmów, 
które widzieliśmy na konkursie 
— to filmy na taśmie 8 mm. 
Większość z nich zrealizowano 
w kolorze. Jakość ich projekcji 
jest taka, że nie mogliśmy od- 


(Hiszpania) 


różnić „ósemki” od „szesnastki” 
bez sprawdzenia w katalogu 
konkursu. Barwy — przeważnie 
doskonałe. 


Filmy tegorocznego konkursu 
stały pod znakiem „fabuły”. Tak- 
że filmy dokumentalne i, tzw. 
różne były niemal zawsze fabu- 


laryzowane. Wyjątek stanowiły 
wyłącznie „kopie” — i to dosyć 
kiepskie — McLarena. Wśród 


filmów animowanych było spo- 
10 kukiełkowych, wycinanko- 
wych oraz rysunkowych. 


Niektóre pozycje, jak np. na- 
grodzony Złotym Medalem 
francuski film „Tysiąc i druga 


noc”, były robione przy użyciu 
wszystkich środków filmu za- 
wodowego — od doskonale gra- 
jących aktorów zawodowych do 
wspaniałej dekoracji, której 
koszt wyniósł chyba paręset ty- 
sięcy franków francuskich. Ja- 
sne, że film taki — mimo wy- 
sokiej nagrody — nie może słu- 
żyć jako przykład dla filmow- 
ców-amatorów. 


Natomiast wyraźnie skrzyw- 
dzone zostały filmy NRD, któ- 
rej federacja startowała po raz 
pierwszy w konkursie UNICA. 
Były to filmy naprawdę dobre i 
zasługujące na znacznie wyższe 
oceny. Z pewnych niedyskrecji, 
które przedostały się do nas, po- 
mimo bardzo ścisłego przestrześ 
gania tajemnicy punktacji posz- 
czególnych filmów, dowiedzieli- 
śmy się, iż naszym „Żołnierzy- 
kom” zabrakło dla otrzymania 
Złotego Medalu zaledwie jedne- 
go punktu. 


Organizacja kongresu i kon- 
kursu była bardzo dobra. Poka- 
zy rozpoczynały się dokladnie co 
do minuty. Przerwy pomiędzy 
poszczególnymi filmami trwały 
5 minut, przez cały czas przer- 
wy wyświetlano z rzutnika ty- 
tuł następnego filmu, a w rogu 
ekranu widzieliśmy  wyświetla- 
ny z epidiaskopu- stoper dokła- 
dnie odmierzający czas przerwy. 
Natomiast brak miejsc w hote- 
lach dał się nam we znaki. Go- 
ście skazani byli na odbywanie 
długich podróży od miejsca za- 


mieszkania do miejsca obrad 
lub pokazów. 
Ponieważ liczba filmów na 


konkursie rośnie z każdym ro- 
kiem, a niepodobna przewidzieć 
większej ilości dni wyświetla- 
nia, zastanowiono się nad moż 
nością skrócenia w jakiś rozsą- 
dny sposób czasu projekcji. De- 
legat Polski wysunął wniosek, 
ażeby organizacje narodowe wy- 
syłały na konkurs UNICA nie 
cztery, jak dotychczas, ale trzy 
filmy. Wydaje się, iż wniosek 
ten, skracający czas projekcji o 
25 procent, ma wszelkie szanse 
powodzenia. 


Kongres postanowił, iż miej- 
scem następnego kongresu i 
konkursu, który odbędzie się za 
rok — będzie Dubrownik w 
Jugosła 


WIKTOR OSTROWSKI 


Londynie ofiarowano mi 
ABril. 1964 — 
francuski), 


kinematografii polskiej. 
na str. 
most new”, 
nła Jarosława Iwaszkiewicza, 
film niedawno w Polsce, 


Panie Redaktorze! 


samej Róży” (tłumaczenie dosłowne). A w fil 
mie „Ubranie prawie nowe” — nie o to 
chodzi! 


„Film Polskt'* 
dwujęzyczny 
bogato t pięknie ilustrowa- 
ny numer poświęcony aktualnym problemom 
Znalazlem tam m.in w 
12—13 informacje o filmie „A suit ul- 
zrealizowanym według opowiada- 
Zobaczyłem ten 
w czasie wakacji 1 dni, 


(angielsko- czasopiśmie streszczenie tego 
ścisłe, niejasne, a 

błąd przyszłego widza. 
„Filmie Polskim" 
wy, że Róża 


data, 


_———>>M—rrrrrrrr rrr 


stwierdziłem (niestety! niestety!), 


że w owym 
filmu było nie- 
pięc wprowadzające w 


napisał ktoś unonimo- 
„kupuje piękny nowy garnitur, 
a gdy czas mija, a ona wciąż szuka kandy- 
na którego ten yarnitur byłby odpowie- 
ubranie to starzeje się szybciej nawet od 


Nie zmieni się już artykułu w tym numerze 
(April 1964) i nie będzie to streszczenie prze- 
szkadzało tym czytelnikom, którzy filmu ni- 
gdy nie obejrzą, ale w imieniu roduków i ob- 
cokrajowców oczekujących rzetelnej informa- 
cji w każdej dziedzinie, proszę o skrupulat- 
niejsze redagowanie filmowych czasopism 
przeznaczonych dla zagranicznego odbiorcy. 


JOHN B. SOLIŃSKI 
Londyn — Warszawa 


A 3 REZEŻ Nie uznaję w kinie rzeczy 

— Nie uznaję rzeczy niemożliwych niemożliwych. Jeśli  ktokol- 

„Ptaki” wiek utrzymuje, że czegoś 

2 p 2 NIZMI Z ACZzeń 

RAT Jest TR - . ę nie można zrobłć — korci | 
jejszym _ amerykańsi > . JE | z 16, że | 

ekspertem od efektów — i | U td A ED 

| „[ PA nie ma racji, Ostatnio w” fłl 
jalnych. Brał udział w re- ara eic 00 | 
alizacji blisko tysiąca  fil- mite „Poctąg' | 


mów. Palił miasta, „urządzał” 
rzezie Indian, wyrziicał ludzi 
w przestrzeń” międzyplanetar- 


nięcie poczytuje sobie Zavitz 
fakt, że w ciągu czterdziesto- 


Zavitz — to sztuka nie lada. 
Jestem chyba najstarszym na 


Efekty specjalne stały się 
odrębną dziedziną techniki 
filmowej dopiero koło roku 
1926, kiedy w czasie realiza- 
cji jilmów wydurzyło się bar- 
dzo dużo nieszczęśliwych wy- 
padków. W owych czasach nie 


Jean - lut 


obiecie 


było w ekipach człowieka, gy ŚR 
nie wylączając reżysera, któż ź > 
ry bu nie odnión, jakichś a festiwalu w Wenecji 
obrażeń cielesnych. _ Zanim prezentował film „Kobie! 
zastosowałem naukowe, gwa- GH, A (| O sali szc 


rantujące bezpieczeństwo, spo- 
soby dokonywania eksplozji, 
byle kto, nawet zwyczajny 
statysta, zapalał lonty, rzucał 
granatami, nic troszcząc się 
o skutki. 

Zacząłem od posady chłop- 
ca na posyłki, Oficjalnie no- 
stem tytuł czwartego asy- 
stenta reżysera, Do moich 0- 
bowiązków należało podsuwa- 
nie reżyserowi krzesła, kiedy 
zechce usiąść. Moim piertw- 
szym reżyserem był Cecil B. 
de Mile. Już w drugim dniu 
pracy źle się spisałem i poda- 
łem krzesło w  nieodpowie- 


„Le Monde”. Oto fragmenty 

— Zrobiłem ten film — mć 
mologa. Potraktowałem bohat 
nicznego instrumentu. Film 
spektem o kobiecie, która sk 
i „ja cię kocham”. 

W „Kobiecie zamężnej” nit 
sytuacji dramatycznych, jak 
snym życiem”. Są tylko dział 
bym szedł za pierwszym lep 
dokładnie utrwalał na taśmić 
Mój tilm — to dwadzieścia 
która oczekuje rozwiązania. | 


dntm momencie, De Mille 

pm Eo AO r TYŚ dziecko męża, czy kochanka. 
nież się wściekłem — £ w ten | wy, z jakim mężczyzną będzi 

sposób zakończyłem asystenc- Jestorno jiówagaNiWSCZU 

O ERY zajmuje miejst mej twó 
Tricki — zwłaszcza_niebez- cedwomeriw 


pieczne — pociągały mnie, bo 
lubię ryzyko. Znam się od 
dawna na eksplozjach. Jako 
młody chłopak, nie ukończy- 
toszy jeszcze szkoły, uciektem 
z domu i zacząłem pracować 
w kopalni węgla. Czytałem 
wówczas wiele, zwłaszcza z 
dztedziny chemii. 


ra zmieniłem pory roku, Sce- 
narłusz przewidywał letnie 
plenery, tymczasem był aku- 


ną, wykolejał pociągi — i to letniej pracy w kinematogra-  śwłecie specem od efektów, rat luty Ł w dodatku mroż- 
w takich fllmach jak „Prze-  fii nikomu ze współpracowni. wciąż jeszcze żywym ł całym. „O  'Muslałem więc zrobić 
minęło z wiatrem”, „W 80 ków nie wyrządził żadnej  Uważum się za coś w rodzaju Ź AA a 
dni dookoła świata”, „Płaki”, krzywdy. firmy  asekuracyjnej, Stoję  wszyslko, żeby nawet w zbli- 

" 1 ostatnio — „Po” — Wytrzymać tak dlugo przy między ludźmi a Przeznacze-  żenłach nie było widać pary 


Za największe osiąg- 


CENZURA 


tego rodzaju pracy — mówi 


niem. 


tdącej z ust aktorów, 


kład kampania przeprowadzo- 
na w związku z „Milczeniem' 


Berginana. BAcE tilmo- 

wi towarzyszyło głośne „Ho- 

I PROTEST Banat Pntówiono: „Jeden 
KOŚCIOŁA gdy dotąd żaden utwór "nie 


enzura filmowa w Niem- nych wierzących, zaczęto gło- 
(5 czech zachodnich (FSK — sić, że „pomimo artystycz- 

Freiwilige  Selbstkontrolle) nych walorów filmu, należy 
sklada się z przedstawicieli unikać jego oglądania”. Za- 
producentów, dystrybutorów wodność i chwiejność kryte- 
oraz ;kościołów: rzymsko-ka- riów kościoła w NRF jest | Lizelotie "Pulver(naszdikc 
tolickiego 1 ewangelickiego. więc zastanawiająca. aksa iii wani 
Niedawno pomiędzy świecki- „Stuttgarter Zeitung” oma- 


mi i duchownymi cenzorami 
doszło do ostrej kontrowersji. 


przedstawił takiej tęsknoty do 
jednak, po 
ZASKOCZO- 


Boga". Rychło 
protestach wielu 


wia inny aspekt protestu du- 
duchownych: „Jak tu mówić 


zbliżony jest do „Żołnierzyk 
sposób bycia człowieka, nie 
analizę, ani o wyrażenie jakie 


Przyczyną był głośny film o poszanowaniu demokratycz- ” s > 
szwedzki „491” Vilgota Sj6- nych swobód — pisze dzien- „ Angielski reżyser Robert P 
mana, poświęcony sprawom nik — skoro przedstawiciele i okolicach nowy angielski « 


wychowania trudnej młodzie- 
ży (pisaliśmy o nim w nr. 20 
FILMU), który po długich de- 


„Veto” księży decyduje o powodzeniu 
„491 Vilgota Sjómana 


kościoła nie chcą zgodzić się 
na obowiązującą w komisji 
cenzuralnej zasadę większości 


batach, z uwzględnieniem głosów. Jeśli pragnie się 
wielu cięć, został większością ekrany założyli kategoryczny  „Film-Echo” ubolewa, że szczerze ratować zagrożoną 
głosów dopuszczony na ekra- protest, grożąc wystąpieniem — dzieje się tak nie po raz moralność, należy przede 
ny Lin zachodnioniemieckich. z komisji. pierwszy. „Veto” księży de- wszystkim uszanować swobo- 


Jak się okazuje, delegaci 
kościelni byli przeciwni roz- 
powszechnianiu tego filmu i 
wkrótce po jego wejściu na 


Protest duchownych wywo- 
łał wręcz odmienny skutek i 
zrobił doskonałą reklamę tll- 
mowi  Sjómana. Branżowe 


cydowało już wieiokrotnie o 
powodzeniu filmów, na które 
nikt z dystrybutorów nie li- 
czył. Ciekawa była na przy- 


dę przekonań — nawet gdy 
prowadzi ona do ukazywania 
rzeczy, które nie całkiem się 
podobajć 


PLANY 


mentów”, według książki zm 
ga, autora powieści kryminal 


„Synowie Katie Elder" — tc 


CO NOWEGO NA WĘGRZECH? 


Na Węgrzech powstało ostatnio kilka interesujących filmów 
o tematyce współczesnej. Oto niektóre z nich: 

„Czworo dziewcząt na jednym podwórku”. Reżyserem jest 
Pal Zolnay, dawny asystent i uczeń Zoltana Fabri. Film opo- 
wiada historię czterech dziewcząt, które po ukończeniu semi- 
narium nauczycielskiego zaczynają pracować na wsi, gdzie 
walczą z przesądami i zacofaniem. 

wTe czasy już minęły” reż. Endre Martona — komedia oby- 
czajowa, poruszająca problem kobiet pracujących. 

„Pouczenie” reż. Maltona Keleti. Młody student Peter Ta- 
kacs próbuje wyjaśnić przyczyny tragicznej śmierci swego ojca 
przy końcu roku 194. Udaje się do miejscowości, w której 
popełniona została zbrodnia, odnajduje dawnych znajomych. 
przeprowadza rozmowy. Powoli wyłania się obraz ostatnich dni 
władzy faszystowskiej na Węgrzech, 
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ry zrealizuje Henry Hathaway 
LWA KULIDŻANOWA | "ibn hierinem'u're 
W tym roku — mówi reżyser i nie wcześniej jed- + 
nak niż w zimie, przystąpię do realizacji dawno zapo- " ; 
wiadanej adaptacji „Zbrodni i kary" Fiodora Dostojew- | (Niamcyj i Mac Fecod (M 
skiego. W dalszych planach mam również „leningradz- | welowy film „Szczęśliwa ro 
kie” tematy. Po sukcesie „Niebieskiego zeszytu” chcial- | nowel będzie tię ręzgrywać 
bym nakręcić kolejny film o Leninie. Myślę o epizodzie | serów. 
z jego życia: powrocie z Finlandii i pierwszych dniach 4 
pracy w ówczesnym Petersburgu. Obsada aktorska bę- 
dzie podobna jak w „Niebieskim zeszycie”. Sam również 
napiszę scenariusz. 


Robert Hośsein rozpoczął ri 
dorfu”, w którym objął także 


Godard 
ramężnej ” 


natografię francuską re- 
mężna” Jean-Luc Godar- 
ił wywiadu dziennikowi 
wiedzi: 

eżyser — z pozycji ento- 
jako coś w rodzaju tech- 
jakby reklamowym pro- 
się z ramion, nóg, głowy 


dramatu, nie ma nawet 
yło choćby w „Żyć wła- 
fizyczne bohaterów: jak- 
człowiekiem i możliwie 
nowej jego ruchy, gesty. 
sy godziny życia kobiety, 
wie jednak czy będzie to 
: zdaje sobie także spra- 
lu w przyszłości. 

mi jednak wskazać, jakie 
ci. Być może najbardziej 
ponieważ opisuję pewien 
szcząc się ani o głębszą 
!iwiek sądu. 


wystąpiła u boku Jeana 
i-Paula le Chanois. 


h kręci w Johannesburgu 
r-film „Przemytnicy dia- 
jo niedawno Iana Flemin- 
h i sensacyjnych. 


tuł nowego westernu, któ- 
Niagara”), z Johnem Way- 
1 głównych. 


1er (Francja), Rolf Thiele 
hy) nakręcą wspólnie no- 
sa”; akcja poszczególnych 
rodzinnych krajach reży- 


rację „Wampira z Diissel- 
»ę główną. 


Z pozycji entomologa 
Jean-Luc Godard i Anna Karina 


Prospekt o kobiecie 
„Kobieta zamężna” 


NOWE FILMY JIRESA ! NEMECA 


Dwaj młodzi reżyserzy czescy — Jaromil Jires („Krzyk”) 
i Jan Nemec („Diamenty nocy”) przystąpią wkrótce do 
realizacji następnych filmów. Pierwszy pisze — wraz z Lu- 
dvikiem Askenazym i Radomirem Hrabakiem — scena- 
riusz filmu psychologicznego o życiu młodego chłopca. Dru- 
gi pragnie zrealizować film „Letni karnawał” — studium 
snoba we współczesnym społeczeństwie czechosłowackim. 


VETO CENZURY HISZPAŃSKIEJ 


Luis Bunuel zamierzał nakręcić w Madrycie film „Tri- 
stan” według opowiadania współczesnego pisarza J. Galdo- 
sa. Niestety, cenzura hiszpańska nie wyraziła zgody na re- 


alizację. 
„ZŁOTA RENETA* 


Czeski reżyser Otakar Vavra („Krakatit”, „Niema barykada”) 
pracuje nad filmem „Złota reneta” wedlug scenariusza poety i dra- 
maturga Frantiska Hrubina. Będzie to opowieść o pięćdziesięcio- 
letnim mężczyźnie, który przeżywa kryzys psychiczny. Bohater 
sięga pamięcią wstecz, analizuje swe dotychczasowe życie, pragnąc 
doszukać się przyczyn obecnego stanu ducha. 


ŚLADAMI 


Dwa interesujące filmy po- 
wstaną w niezależnej wytwór. 
ni angielskiej Woodfall. Pier- 
wszy z nich, wzorowany na 
„Tomie Jonesie”, będzie 
ptacją klasycznej 


,Dar- 
został oparty na sce- 
ea Raphaela. 
wystąpi Lau- 
(„Miejsce na 


FRANCO 
CONTRA 
ROSSIF 


Głośny film dokumentalny 
„Umrzeć w Madrycie”, zreali. 
zowany_ przez Francuza Fr. 
derica Rossifa, nie podobał 
oficjalnym czynnikom rząd: 
cym w Hiszpanii. Zdecydowa- 
ły one, że trzeba nakręcić 
film, który pokazałby „praw- 
dę o współczesnej Hiszpanii”. 
Reżyserem będzie Sanchez 
Silva, znany z sentymental- 
nych i profrankistowskich fil- 
mów. 


nariuszu Fred. 


FILMOWY „ADOLF* 


Reżyser Jean Delannoy („Symfonia pastoralna”, „Pont- 
carral”, „Pułapka”) przystąpił do realizacji od dawna zapo- 
wiadanego filmu „Adolj”, opartego na powieści Benjamina 
Constanta. Constant pisal w swej książce o romansie z pi- 
sarką Madame de Stael. W głównych rolach wystąpią Jean 
Sorel i Danielle Darrieuz. 


LLYWOODZIE 


się coraz częściej 
ztuce 


EUROPEJSKIE 


EE 


dynale" Otto Prem 


rek europejskich 
ra wystąpi w 
Ursulę Andress (, 
Eggar („Kolekcjoni 
Czyżby w Ameryci 
wanych aktorek? 


Brak młodych aktorek? 
Elke Sommer w „Sztuce miłości” 


SĄ [1 dE 


Kino nietradycyjne 
Reż. Siergiej Jutkiewicz i Ilona Kuśmierska (Ula) 


gazdów. Wspominają, dziś 
już przeważnie starcy, jak 
skupiony, o ruchach ner- 
wowych, ale serdecznym 
jasnym spojrzeniu — prze- 
chadzał się tędy, jak roz- 
mawiał z ludźmi, interesu- 
jąc się zawsze ich troska- 
mi i radościami. Mieszkał 
z żoną i teściową, dużo 
czytał i pisał, nieraz do 
późnej nocy. Od czasu do 
czasu wybierał się w gó- 
ry. Często miewał gości — 
i to dość dziwnych, cza- 
sem tajemniczych, przeróż 
nie ubranych, przyjeżdź. 
jących na pewno z daleka, 
bo mówiących nieznanymi 
obcymi językami. 

Nie tylko miejscowi gó- 
rale, ale i inteligencja za- 
kopiańska, a nawet wła- 
dze austriackie — nie zda- 
wali sobie sprawy, jaki 
gość zamieszkał w Poroni- 
nie w przededniu wielkiej 
wojny. 


NIEUDANA PROBA 


Pierwszą próbę nakręce- 
nia filmu o pobycie Le- 


nina w Polsce podjęto 
przed czterema laty. Do 
tatrzańskiej stolicy  zje- 
chała polsko-radziecka c- 
kipa filmowa. Rozpoczęto 
zdjęcia. Reżyserował ten 
pierwszy, zresztą nieukoń- 
czony i podobno nieudany, 
film — Walentyn Niewzo- 
rów, operatorem był Jerzy 
Lipman. Lato roku 1960 
było w górach wyjątkowo 
deszczowe, reżyser zapadł 
przy tym na zdrowiu — 
realizacja filmu szła więc 
opornie i powoli. Przerwa- 
no w końcu zdjęcia, które 
miano kontynuować w a- 
teliers _ Mosfilmu, ale 
ierć reżysera pokrzyżo- 
wała wszystkie piany. 


W następnych latach za- 
stanawiano się, co począć 
2 nakręconym materiałem, 
szukano reżysera, który 
podjąłby się ukończyć 
film. Zdecydowano wre- 
szcie zrealizować film od 
nowa. Pracy tej podjął się 
Siergiej Jutkiewicz, jeden 
z najwybitniejszych twór- 


PIERWSZA WSPÓŁPRODUKCJA POLSKO -RADZIECKA 


ców radzieckich starszego 
pokolenia, którego filmy 
(„Człowiek z karabinem”, 
kanderbeg*, _ „Otello", 
„Opowieści o Leninie") są 
dobrze znane widzowi pol- 
skiemu. Dwa z nich, jak 
wiadomo, są właśnie po- 
święcone Leninowi — spra- 
wę więc ujął w swe ręce 
reżyser najbardziej do tego 
predestynowany. 


NOWA KONCEPCJA 


Jutkiewicz rozpoczął pra- 
cę od gruntownej zmiany 
scenariusza. Poprzedni wa- 
riant nie odpowiadał mu; 
miał zresztą zupelnie „no- 
wą, oryginalną koncepcję. 
Chodziło o to, by zrezyg- 
nować z kina tradycyjne 
go i przy pomocy różnych 
filmowych środków wyra- 
zu ukazać nie tylko kon- 
kretne, przeważnie znane, 
fakty i zdarzenia, ale i 
sferę introspekcji, czyli — 
inaczej mówiąc — myśl 
uczucia Lenina. 

Scenariusz, _ napisany 
wspólnie z Ewgenijem Ga- 


LENIN W POLSCE 


gg rzed pięćdziesięciu 
q |.) laty wybuchła pier- 
| wsza wojna świato- 

s wa. Człowiek, któ- 

= ry miał wywrzeć 

olbrzymi wpływ na 
jej losy i przemiany, ja- 
kie niosła z sobą, mieszkał 
wówczas w Poroninie, u 
podnóża Tatr. Od dwóch 
lat kierował stąd i z nie- 
dalekiego Krakowa dzia, 
nością  Socjaldemokratycz- 
nej Partii Robotniczej Rosji 
(bolszewików), redagował 
„Prawdę”, opracowywał 
teoretyczne i praktyczne 
podstawy rewolucji prole- 
tariackiej Gdy  Austro- 
Węgry znalazły się w sta- 
nie wojny z Rosją, policja 
austriacka aresztowała ro- 
syjskiego emigranta i osa- 
dziła go w więzieniu w 
Nowym Targu, pod absur- 
dalnym zarzutem szpiego- 
stwa na rzecz caratu. 
Wkrótce jednak aresztan- 
ta zwolniono i umożliwio- 
no wyjazd do neutralnej 
Szwajcarii. 

Niewiele jest miejsc na 
świecie, poza ZSRR, gdzie 
zgromadzono tyie pamią- 
tek po Leni, gdzie 
wspomnienia o nim — mi- 
mo upływu wielu lat — 
pozostały tak żywe. W Po- 
roninie, w domu, w którym 
mieszkał, istnieje muzeum 
jego imienia, ale cenniej- 
sza przecież od martwych 
pamiątek jest pamięć ży- 
wych ludzi — okolicznych 


Obraz wspomnień 


Charakterystyczne gesty, ruchy 


bryłowiczem,  skonstruo- 
wany został w formie mo- 
nologu Lenina. Przebywa- 
jąc w ciasnej celi nowo- 
tarskiego więzienia, wódz 
rewolucji w tym  przeło- 
mowym momencie ogar- 
nia swymi myślami ogro- 
mne obszary spraw zwią- 
zanych z wojną, z rewo- 
lucją, z taktyką świato- 
wej i rosyjskiej klasy ro- 
botniczej w nowych wa- 
runkach. Ilustrować to bę- 
dą obrazy osobistych 
wspomnień Lenina, stare 
kroniki filmowe, materiał 
ikonograficzny, a także 
sceny o charakterze doku- 
mentalnym, które zostaną 
nakręcone na wzór daw- 
nych filmów. 


Przedstawiona w ten 
sposób postać Lenina bę- 
dzie znacznie  pełniejsza 
niż to bywało dotąd na 
ekranie. Film ukaże czło- 
wieka niesłychanie złożo- 
nego, _ wielokierunkowego 
— zarówno w życiu osobi- 
stym, jak i w rozwiązywa- 
niu skomplikowanych pro- 
blemów ideologicznych i 
politycznych. 


Do roli Lenina zaanga- 
żował Jutkiewicz znakomi- 
tego aktora Maksyma 
Sztraucha, laureata Nagro- 
dy Leninowskiej i Zasłu- 
żonego  Artystę ZSRR. 
Sztrauch grał również w 
„Opowieściach o Leninie” 
— otrzymał za tę rolę na- 
grodę na festiwalu w Kar- 
lovych Varach — 1958. 
Wydaje się, że te dwi 
wybitne indywidualności 
są rękojmią tego, że film 
o pobycie Lenina w Pol- 
sce, a zarazem pierwszy 
(nie_ licząc poprzedniej pró- 
by) film wspólnej produk- 
cji polsko-radzieckiej, bę- 
dzie interesującym przed- 
sięwzięciem artystycznym. 


Maksym Sztrauch 


Również stronę polską 
(zespół STUDIO) reprezen- 
tują w filmie utalentowa- 
ni i znani artyści, Opera- 
torem filmu jest Jan La- 
skowski („Ostatni dzień 
lata", „Pociąg”), scenogra- 
fem — Jan Grandys (góral 


z pochodzenia), a wśród 
aktorów widzimy  nazwi- 
ska Edmunda  Fettinga, 


Gustawa Lutkiewicza, Ka- 
zimierza Rudzkiego i Ja- 
remy Stępowskiego. 


W BIAŁYM DUNAJCU 


Od sześciu tygodni trwa- 
ją zdjęcia plenerowe w 
Pcroninie, Białym Dunaj- 
cu i w okolicach Zakop: 


nego. Na jesień przewi- 
dziano realizację scen 
przedstawiających _ pozy- 
cyjne walki pierwszej 
wojny światowej, które 
zostaną sfilmowane pod 
Toruniem. Następnie eki- 


pa przeniesie się do war- 
szawskiego atelier. Film 
będzie więc kręcony pra- 
wie w całości w Polsce, 
jedynie kilka scen o cha- 
rakterze dokumentalnym 
— w Leningradzie. 

"Tegoroczny sierpień ską- 
pił słońca, a w górach la- 
ło często całymi dniami. 
Na szczęście wrzesień oka- 
zał się łaskawszy. W Bia- 
łym Dunajcu, prawie na 
granicy z Poroninem, wy- 
budowano cały dom góral- 
ski, wierną kopię tego, w 
którym mieszkał opodal. 
Lenin. Dom ten, choć po- 
zbawiony fundamentów, 
może podobno przetrwać 
kilka lat. Po zakończeniu 
zdjęć będzie prawdopo- 
dobnie sprzedany  jakie- 
muś gaździe. Zdjęcia krę- 
ci się we wnętrzu i na 
otaczającej dom łące, któ- 
ra opada ku przepływają- 
cemu w pobliżu Białemu 
Dunajcowi. 

Oto scena przyjazdu do 
Lenina pięciu posłów re- 


prezentujących  SDPRR(b) 
w Dumie rosyjskiej, czy- 
li parlamencie carskim. 
Przed domem, przy ob- 
szernym stole, siedzi Le- 
nin, jego żona Nadieżda 
Krupska (Anna _Lisanska) 
i teściowa (Antonina Pa- 
włyczewa). Zjawiają się 
posłowie (rosyjscy  akto- 
rzy), Lenin częstuje ich 
tokajem, który przynosi 
Ula — młoda dziewczyna 
góralska — (szesnastoletnia 
uczennica z Katowic, Ilona 
Kuśmierska). Posłowie nie 
pozostają dłużni, ofiarowu- 
ją Leninowi pieczoną ku- 


rę, jajka, boczek, placek 
— wszystko przywiezione 
z Rosji, Dialogi są mar- 


kowane, niewyraźne, cho- 
dzi raczej o nastrój, o cha- 
rakterystyczne gesty i 
ruchy Lenina, o jego spo- 
sób prowadzenia rozmowy 
— słowem o obraz wspo- 
mnień, któremu towarzy- 
szyć będzie nagrany póź- 
niej monolog. 


Kolejna scena -— to epi- 
zodzik między _ miejsco- 
wym księdzem (Kazimierz 
Rudzki) a Ulą. I tu do- 
chodzą uszu tylko strzępy 
dialogu, ponieważ scenę 
tę obserwuje Lenin przez 
okno, z pewnej odległości. 


Na skraju ulicy zgro- 
madzili się liczni gapie — 
okoliczni mieszkańcy i let- 
nicy. Zobaczyć „żywego” 
Lenina — to przecież nie 
lada atrakcja. A poza tym 
wygląda to wcale malow- 
niczo. Cicha wieś góral- 
ska, wartko płynące wo- 
dy rzeki, stadko białych 
gęsi nad brzegiem, w od- 
dali szczyty Tatr. Chyba 
nie inaczej było w Białym 
Dunajcu przed  pięćdzie- 
sięciu laty, kiedy żył tu 
i pracował skromny emi- 
grant rosyjski  Włodzi- 
mierz Uljanow. 


JERZY PELTZ 


Zdjęcia: ROMAN SUMIK 


ZPRAŻ 
KYRNE 


Mądre E 
wakacje 


akacje za nami. Puste ulice. Miasto wy- 
alądało jak mieszkanie, z którego wypro- 
wadzili się lokatorzy. Co ma człowiek 
z sobą począć w Warszawie podczas wa- 
kacji? Znajomych brak. Teatrów — pra- 
ktycznie biorąc — nie ma. Nie ma kon- 
certów. W sierpniu nawet Operę i Operetkę zamknię- 
to. Zamknięte Muzeum Narodowe i Muzeum Wojska. 
Zamknięta Zuchęta. W oknach księgarń nic ciekawe- 
go. Nie sezon. Jest cyrk, na który dzień w dzień 
ciągną tłumy. 

A mówiło się i pisało, żeby Warszawy latem nie 
pozbawiać tylu na raz kulturalnych imprez, że wielu 
ludzi właśnie podczas wakacji ma okazję odwiedzić 
stolicę, że warto je choćby utrzymać dla cudzo- 
ziemców. 

Pozostaje telewizja i kino. I tu nagle repertuar 
ciekawy. W telewizji, poza zwykłym programem, któ- 
ry — wydaje się — w przeciwieństwie do lut po- 
przednich nie odczuł prawie ogórków, zorganizowano 
telewizyjny festiwal teatrów. Przynajmniej raz w ty- 
godniu można było obejrzeć dobre przedstawienie: 
z Wrocławia, Katowic, Wybrzeża, Warszawy, z in- 
nych miast. 

W kinach jeszcze lepiej. Nawet w pełnym sezonie 
nie mieliśmy tak bogatego i różnorodnego repertuaru. 
Z Włoch: „Generał della Rovere" De Siki, „Rozbój- 
nik” Castellaniego, „Syn marnotrawny” Bologniniego, 
„Posada” Olmiego, „Życie nie jest łatwe” Risiego, 
„Słodkie życie” Felliniego. Z Francji: „Clóo od 5 
do 7” Agnes Vardy, „Teresa Desqueyroux" Franju, 
francusko-rumuński'„Kodyn” Colpiego, „Życie pry- 
watne” Malle'a. Z Brazylii: „Ślubowanie” Duarte, 
nagrodzone Grand Prix przed dwoma laty w Cannes. 
Ze Stanów Zjednoczonych — „Dzielnica Bowery” Ro- 
gosina i klasyczny „Generał” Keatona. Wymieniam 
na chybił trafił. Zresztą nie wszystko, co wymienić 
warto. Pominąłem filmy czysto rozrywkowe, a prze- 


Aleksander Jackiewicz 


cież były tak atrakcyjne pozycje jak „Wojna trojań- 
ska” lub „Cartouche - zbójca”; z polskich — „Spotka- 
nie ze szpiegiem” i więcej niż rozrywkowa komedia 
„Giuseppe w Warszawie” Lenartowicza. 

Słyszałem głosy, że filmów poważnych pokazano 
za wiele. Że widz podczas wakacji oczekuje utworów 
wypoczynkowych i czuje się zawiedziony kiedy, w 
miejsce rozrywki, dostaje rzeczy serio. Że źle je 
przyjmuje i przyjąłby znacznie lepiej, gdyby obej- 
rzał w sezonie. Nie zgodziłbym się z tym. Utwór 
szczególnie wartościowy można, a nawet należy, 
w sezonie powtarzać. Należy organizować akcje po- 
wtórkowe, z odpowiednią reklamą, przy współudziale 
krytyków i recenzentów. 

Ale chcę mówić o wakacjach. Problem czasu wol- 
nego w Polsce — czy szerzej: w krajach socjalistycz- 
nych — wygląda inaczej niż w innych. krajach. Tu 
jest wielka ilość ludzi kształcących się. Nie tylko 
uczniów lub studentów, i nie tylko ludzi kształcą” 
cych się zawodowo. Myślę o zainteresowaniach kul- 
turalnych. Ludzie traktują je często poważniej niż 
okazję do przyjemnego spędzenia czasu. Są członka- 
mi klubów. Uczestniczą regularnie we wszelkich im- 
prezach. Chodzą na kursy, słuchają odczytów, są na 
wystawach t koncertach, wykupują książki. Wielu, 
nieregularnie wprawdzie ale chętnie, odwiedza sale 
wykładowe uniwersytetów. Odbywa się to obok pra- 
cy zarobkowej i kiedy jest poważnie traktówane, 
wymaga wyrzeczeń. Aż raz do roku mają cały mie- 
siąc dla siebie i dla swoich zainteresowań. Ubiegłe 
wakacje spędziłem w jednym 2 uzdrowisk. Na kón- 
certach — gdzie dawano nie tylko muzykę lekką — 
było pełno. Na gościnnych występach teatru, gdzie 
również nie grano samych błahostek — także. To 
samo w kinie czy przy telewizorach: na dobrych 
filmach i kiedy dawano dobre programy. 

Nie znaczy oczywiście, żeby ludzi zamęczać. Ale 
niekoniecznie trzeba odpoczywać głupio. Jeżeli u nas 
ostatnio tyle się pisze o polskiej wersji kulturij ma- 
sowej i o konieczności rozumnego i planowego jej 
rozwoju — problem wakacji oraz sprawy, które tu 
poruszam, muszą być wzięte pod uwagę. Konkretnie 
mówiąc: czy lepszy niż dotąd program telewizyjny 
ubiegłego lata był tylko szczęśliwym przypadkiem? 
Czy tak się tylko złożyło, że mieliśmy doborowy re- 
uar w kinach? A jeżeli nawet — warto spraw- 
dzić, jak to widzowie przyjęli. Warto również za- 
sięgnąć opinii socjologów, psychologów, polityków 
kulturalnych na ten temat. Mądre wakacje: pomija- 
jąc wszystko, byłoby to coś bardzo niestereotypo- 
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naszego specjalnego wysłannika z Wenecj 


aki obraz współczesnej 
sztuki filmowej dał nam 
tegoroczny festiwal weńe- 
cki, co zaprezentowane 
tam utwory mają do po- 
wiedzenia o świecie współ- 
czesnym? Czy ich wybór — mi- 
mo zastrzeżeń, które zgłosiłem 
w poprzedniej korespondencji — 
był na tyle reprezentatywny, a- 
by mógł posłużyć do bardziej 
ogólnych wniosków i konkluzji? 


Brak większej ilości filmów z 
krajów socjalistycznych i całko- 
wita nieobecność takich poten- 
tatów filmowych jak Japonia — 
pozbawiły przegląd  barwności, 
rozmaitości, okazji do porów- 
nań i konfrontacji, jakich zaw- 
sze oczekujemy od impręz tego 
typu. Zaledwie kilka tylko cha- 
rakterystycznych tendencji ki- 
nematografii zachodniej dało się 
prześledzić na tegorocznej Bien- 
nale. Dobrze przynajmniej, że 
chodzi o zjawiska ciekawe, fir- 
mowane z reguły nazwiskami u- 
talentowanych twórców. 


ZWYCIĘSTWO POEZJI 


Problematyka większości fil- 
mów o tematyce współczesnej o- 
braca się nadal wokół spraw 
związanych z tym, co nazwano 
swego czasu „chorobą epoki” — 


alienacją, wyobcowaniem, _nie- 
możnością porozumienia, bra- 
kiem kontaktu pomiędzy” jedno- 
stką i otoczeniem oraz wszyst- 
kimi pochodnymi tych zjawisk. 
Trudno jednak nie dostrzec e- 
wolucji, której wspomniane te- 
maty ulegają na ekranie. 


Wydaje się, że film — licząc 
się z nieuchronną wulgaryzacją 
i schematyzacją  skomplikowa- 
nych zagadnień — poczyna re- 
zygnować ze zbyt daleko idą- 
cych motywacji filozoficznych, 
socjologicznych czy medycznych. 
Notuje przebieg konfliktów i 
wdaje się przede wszystkim w 
ich interpretację estetyczną, e- 
mocjonalną, poetycką. Nie chce 
już — jak przedtem — prowo- 
kować do merytorycznej dysku- 
sji, jakby zdając sobie sprawę 
z niekompetencji własnej i wi- 
dza w zagadnieniach, które mu- 
szą być badane na innym tere- 
nie i przy pomocy innych na- 
rzędzi niż te, którymi dysponu- 
je sztuka. 

Nie znaczy to wcale, że film 
nie chce zmuszać widza do my- 
Ślenia. Jest tylko uczciwszy, re- 


zygnuje z mistyfikacji, z pod- 
suwania uproszczonej dokumen- 
i i niesprawdzonych rozwią- 

Zachowując _ wyostrzony 
wzrok, ze zdwojoną wrażliwo- 
ścią wyzbywa się wątpliwego 
nieraz moralizatorstwa. Słowem, 
w konflikcie pomiędzy bada- 


czem, moralistą i poetą — zwy- 
cięża poeta. 


LĘK I SAMOTNOŚĆ 


Manifestacją takiego zwycię- 
stwa jest przede wszystkim naj- 
nowszy film Michelangelo An- 
tonioniego „Czerwona pustynia”. 
Kryzys, obsesje lękowe jego bo- 
haterki (Monica Vitti), młodej, 
zamężnej kobiety, matki kilku- 
letniego dziecka — można mo- 
tywować dwojako.  Racjonali- 
stycznie — tak, jak to czyni jej 
mąż inżynier, który kwituje ne- 
urozę żony jako następstwo wy- 
padku samochodowego, i meta- 
forycznie — jak to czyni Anto- 
nioni — rozsnuwając wokół po- 
staci swego filmu apokaliptycz- 
ną niemal wizję pejzażu nowo- 
czesnej industrializacji, pełnego 


zgiełku, gigantycznych fabryk 
i buchających w niebo ogni i 
dymu. Moloch techniki wdziera 
się wszędzie, nawet snu dziec- 
ka strzeże blaszany robot — a- 
utomatyczna zabawka porusza- 
jąca się na kółkach od ściany 


do ściany pokoju. Wśród tej 
groźnej scenerii cywilizacji 
przemysłowej, zdobywczej, nio- 


sącej dobrobyt materialny — nie 
nie jest w stanie dać ukojenia 
cierpiącej kobiecie: _ uczucia 
ludzkie są jak stojąca woda czy 
zimne ściany murów. Próba na- 
wiązania głębszego stosunku z 
innym mężczyzną, okupiona bo- 
lesnym  przezwyciężaniem lęku, 
będzie zawodna i jałowa. Oka- 
zywane dziecku uczucia — jed- 
nostronne. Pozostają więc jedy- 
nie marzenia i pragnienia naj- 
prostsze, piękne jak bajka i jak 
bajka iluzoryczne: tęsknota za 
dzieckiem, spokojem, wolność 
harmonią i urodą nietkniętej cy- 
wilizacją natury. Trwanie w 
świecie nieustannego lęku o- 
twiera tylko jedną perspektywę: 
obłęd. 

Młody francuski reżyser Alain 
Jessua patrzy na bohatera swe- 
go „Życia na opak" ze smutną 
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Świat lęku 
„Czerwona pustynia” (Włochy) 


Obsesja samotności 


nią, traktując paradoksalnie 
samo zjawisko alienacji. W mło- 
dym mężczyźnie (Charles Den- 
'ner) narasta stopniowo obsesja 
samotności, ucieczki, całkowi- 
tego odseparowania się od świa- 
ta. Jest zwykłym urzędnikiem 
zwykłego biura w wielkim mie- 
ście, rzeczywistość, którą oglą- 
damy jego oczami — jest wy- 
jątkowo płaska, banalna i nu- 
żąca. Bohater czyni ostatni wy- 
siłek, by nie zerwać kontaktu 
ze Światem, próbuje być kon- 


wencjonalny jak inni: żeni się 
ze swą kochanką — może życie 
rodzinne powstrzyma dręczące 


go obsesje. Ale właśnie żona 
będzie tą osobą, która — kocha- 
jąc go — najlepiej zrozumie, że 


trzeba zostawić go samego. 
Przypadkowo bohater znajdzie 
wymarzony azyl. Tu jednak 


kończy się psychologiczna  ob- 
serwacja, ironia i poezja, koń- 
czy się też film. Kolej na me- 
dycynę. 


BYĆ SOBĄ 


Lepszy los czeka tych boha- 
terów, którzy — w poszukiwa- 
niu_ siebie, 


własnej osobowości 


dziej zobiektywizowane, 
ce w sferze obowiązujących 
norm obyczajowych i moral- 
nych — a że skostniałych, więc 
skazanych na obumarcie. Tu je- 
dnak konflikty nie odbywają się 
bez ofiar. 

Wrażliwi, egzaltowani, roman- 
tyczni chłopcy z przyklasztor- 
nej szkoły w filmie Jeana De- 
lannoya „Niezwykłe  przyja- 
źnie” nie wytrzymają presji 
błudnej jezuickiej moralność 
jeden zdradzi przyjaciela, dru- 
gi popełni samobójstwo. 

Irlandzka dzipwczyna  (Ritta 
Tushingham) w filmie Desmon- 
da Davisa „Zielone oczy” zapra- 
gnie urzeczywistnić swoje ma- 
rzenie o romantycznej miłości, 
której próżno szuka w świecie 
rówieśników — poprzez związa- 
nie się z dwukrotnie od siebie 
starszym, żonatym, mężczyzną. 
Natrafi na sympatię, wyrozu- 
miałość i pobłażanie — nim w 
melancholijnym finale zrozumie, 


ycie na opak” (Francja) 


że dojrzałość to nie tylko za- 
sób doświadczeń, ale także sztu- 
ka kompromisów, daleka od ro- 
mantycznych porywów. 

Natomiast młoda wdowa (Har- 
riet Andersson) ze szwedzkiego 
filmu Jórna Donnera „Kochać” 
potrafi triumfalnie odrzucić kon- 
wenanse mieszczańskiej obycza- 
jowości i mieć przy sobie, obok 
matki i dziecka, mężczyznę, któ- 
ry daje jej szczęście i pomaga 
odnaleźć siebie. Dzieje się to je- 
dnak nie bez materialnego za- 
bezpieczenia, które w formie 
polisy ubezpieczeniowej  pozo- 
stawił jej w spadku ów miesz- 
czański, zdradzony mąż. 

Najwyraźniej w sensie społe- 
cznym wskazuje źródła przesz- 
kód w międzyludzkich stosun- 
kach film amerykański Michae- 
la Roemera „Żyć jak człowiek”, 
o którym już pisałem. Na życiu 
bohaterów, młodego murzyń- 
skiego małżeństwa, odciska swo- 
je piętno rzeczywistość amery- 
kańska, tolerująca segregację ra- 
sową. Ale też film ten przema- 
wia głosem raczej sciszonym, 
nie wnosi do samego problemu 
wielu nowych elementów, które 
w znacznie bardziej drastycznej 
i oskarżycielskiej formie znamy 
skądinąd. 


HAMLET W SYPIALNI 


Jean-Luc Godard, jako Spe- 
cjalista nr 1 od spraw duszy i 
ciała kobiecego, również dorzu- 
ca do zagadnień kontaktu mię- 
dzy partnerami płci odmiennej 
swoje, jak zawsze bardzo śmia- 
łe, obserwacje. Czyni to na go- 
rąco, w momentach jak najbar- 
dziej intymnych, twierdząc, że 
normalna, ładna i nowoczesna 
kobieta (Macha Meril) ma kło- 
poty raczej z nadmiarem kon- 
taktów niż ich brakiem. Zwła- 
szcza gdy urzeczywistnia je w 
ciągu 24 godzin — na przemian 
z mężem i kochankiem. 

Błyskotliwość i kokieteryjność 
tych obserwacji nie równoważą 
jednak ich  powierzchowności. 
Trudno powiedzieć, byśmy wraz 
z Godardem i jego „Kobietą za- 
mężną” posunęli się cokolwiek 
naprzód w naszym weneckim 


spotkaniu z problemami współ- 
czesnego człowieka. 


WOJNA W ZBLIŻENIU 


Dwa filmy cofają się w prze- 
szłość i mówią o morderczym 
automatyzmie działania machi- 
ny wojennej. Pisałem o bułgar- 
skim „Złodzieju brzoskwiń”..An- 
gielski film Josepha Loseya „Za 
króla i ojczyznę” zagęszcza dra- 
mat w sposób moralnie prowo- 
kujący i okrutny. Chodzi o sąd 
nad oskarżonym o dezercję sze- 
regowcem armii angielskiej 
(Tom Courtenay) w czasie pier- 
wszej wojny światowej. O ile 
„Złodziej brzoskwiń” ukazuje 
niepotrzebną śmierć człowieka w 
kontekście dwóch wrogich sobie 
stron, to Losey mówi o usank- 
cjonowanym prawem wojennym 
zabijaniu żołnierzy z własnych 
szeregów. 

Decydującym motywem wy- 
roku j podtrzymanie dyscypli- 
ny wojskowej wśród tych, któ- 
rych — prawdopodobnie — na- 
zajutrz też czeka śmierć, tyle że 
z ręki wroga. Rzecz jest potra- 
ktowana kameralnie, oglądamy 
wszystko w. wielkich  zbliże- 
niach, w pełnej brutalnych, od: 
rażających szczegółów scenerii 
Film robi wstrząsające wraże- 
nie i jest cennym przyczynkiem 
do cyklu dzieł oskarżających 
wojnę. 

Zastanawiające, że mechanizm 


wojny demaskują autorzy po- 
przez realia pierwszej a nie 
drugiej wojny Światowej. Wy- 


daje mi się, że gra tu pewną ro- 
lę perspektywa historyczna, uła- 
twiająca bardziej klarowne wy- 
odrębnienie konfliktów, które 
w skłębieniu zdarzeń i maso- 
wych zbrodni drugiej wojny do- 
magają się raczej innej skali wi- 
dzenia tematu. 


SZEKSPIR I CHRYSTUS 


NA NOWO 
Dwa filmy stanowią dzieła 
wyjątkowe, całkowicie odrębne 


od pozostałych i wymykają się 


potocznej klasyfikacji. Chodzi o 
„Hamleta” Grigorija Kozincewa 
i „Ewangelię według św. Mate- 
usza” Pier Paolo Pasoliniego. 
Film Kozincewa jest owocem 
dojrzałych przemyśleń i wielkiej 
pracy artysty, który znalazł na- 
tchnienie w skarbnicy szekspi- 
rowskiej poezji i pozwolił jej 
zabrzmieć nowym tonem. Nato- 
miast eksperyment Pasoliniego 
świadczy o niewyzyskanych za- 
sobach ludowych źródeł inspi- 
racji, które filmowi włoskiemu 
odkrył neorealizm i które — 
niesłusznie zapomniane — są 
nadal w stanie wzbogacić poe- 
tycką i plastyczną paletę sztu- 
ki filmowej. 


* 


Czy więc festiwal 
jakieś rewelacje? 


Tak — ale tylko jedną. Jest 
nią wykorzystanie barwy przez 
Michelangelo Antonioniego w 
„Czerwonej _ pustyni”, którą 
wkrótce omówimy oddzielnie. 
Włoski mistrz utwierdził tym 
filmem swą pozycję wśród czo- 
łowych realizatorów świata i do- 
wiódł, że nie ustaje w twór- 
czych poszukiwaniach. Równo- 
cześnie festiwal zachwiał mitem 
Jean-Luc Godarda jako arty- 
sty-nowatora. Francuski reżyser 
powtarza się, tworząc nie tylko 
znacznie płytszy wariant swo- 
ich poprzednich studiów kobie- 
cych, ale rozmieniając na dro- 
bne własną poetykę, która jesz- 
cze do niedawna  ujmowała 
świeżością i oryginalnością. 


Gdy bledną wczorajsze sławy, 
pojawiają się na horyzoncie no- 
we nazwiska. Wśród nich war- 
to zapamiętać takie, jak Fran- 
cuza Alaina Jessua. Ameryka- 
nina Michaela Roemera, Szwe- 
da Jórna Donnera i Anglika 
Desmonda Davisa. Przyszłe fil 
my tych reżyserów będą na pe- 
wno ozdobą niejednego festiwa- 
lu — oby bardziej wszechstron- 
nego niż tegoroczny. 


przyniósł 


ZBIGNIEW PITERA 


Marzenia o miłości 
„Zielone oczy” (Anglia) 
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rzed pierwszą wojną był 
najpoputarniejszym  komi- 
kiem świata. Gdziekolwiek 
się pojawił, ow Nowym 
Jorku, Madrycie czy St. 
Petersburgu, witały go tysiączne 
iłumy entuzjastów. Nie pozwa- 
lano mu zejść ze sceny, zmu- 
szając do nieustannych „bisów 
a każdy film, w: którym wystę: 
pował, był murowanym kasowym 
sukcesem. Max Linder nie miał 
równych sobie 
największy z rywali — 
Chaplin — przyznawał otwarcie, 
że (raneuski artysta jest jego 


KRÓL CYRKU 


niu — Pompadour. Bohaterem 
był więc tym razem nie anoni- 
mowy Max, ale Max hrabia de 
Pompadour. Fabuła „Króla cyr- 


ku” była klasycznie operetkowa. 


Bogaty stryj zapisuje majątek 
swemu Iekkomyślnemu siostrzeń- 
pod warunkiem, że ten 


cowi — 
żeni się. 1 to w określonym i 
odpowiednio krótkim 


naturalnie 


czasie. Max chce zdobyć majątek, 
ale serce nie sługa i dlatego od- 
rzuca kandydatki z „dobrych do- 


tyżerce Kitty (pierwsza duża ro- 
la Vilmy fanky) i ją tylko pra- 


Elegancki dandys 
Max Linder 


mistrzem i nauczycielem. Tak 
było przed 1814 rokiem. Potem 
przyszła wojna i sytuacja uleg- 
ła radykalnej zmianie. Na pierw- 
sze miejsce jako faworyt milio- 
nów wysunął się tramp Charlie, 
a gwiazda Lindera  przygasła. 
Nikt odmawiał mu talentu, 
inteligencji i wdzięku, ale czasy 
były już inne i postać elegan- 
ckiego dandysa na ekranie nie 
wywolywała, tak jak przedtem, 
huraganów śmiechu. Straciła swą 
aktualność, stała się reliktem „La 
le €poque", pozostałością e- 
ry, którą na zawsze zakończyły 


strzały serbskiego patrioty w Sa* 
rajewie, 2% czerwca 1514 roku. 

19 września 1924 roku — przed 
laty czterdziestu — w  berliń- 
skim kinie „Alhambra” odbyła 
śię premiera światowa „Króla 


cyrku”. Film reżyserował, we- 
spół z Emilem Violet, i grał w 
nim tytułową rolę — Max Lin- 
der. Był również autorem sce- 
nariusza i współproducentem 0- 
brazu zrealizowanego w Wiedniu 
przez austriacką wytwórnię Vita 
Film. Max występował tu, zgod- 
nie z tradycją, jako bogaty i 
beztroski młodzieniec, spędzają 
ty dnie i noce na hulankach. 
Dia dodania loryjce splendo- 
ru, dorzucił do imienia Max 
zwisko o historycznym brzmi 
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gnie poślubić, Tu jednak czeka 
go niespodzianka — ojciec oblu- 
bienicy, dyrektor cyrku, nie Ży- 
czy sobie, by jego latorośl poślu- 
biła bogatego próźniaka, pragnie 
natomiast, by zięć był kimś 
własnej jego sfery, dobrym fa- 
chowcem, wykwalifikowanym 
artystą areny. I tak Max z mi- 
łości przeobraża się najpierw w 
akrobatę, potem w  trencra. 
pchel, a wreszcie w poskrami 
cza lwów. Okazja to do mnó: 
stwa gagów, lepsz;ch i gorszych, 
no i do linałowego triumfu a- 
matora-cyrkowca, który odbiera 
nagrodę za swe trudy na ślub- 
nym kobiercu. Kilka scen filmu 


wywoływało wielką radość na 
widowni, a zwłaszcza — skaczące 
wśród publiczności  tresowane 


pchły i sekwencja, w której pi- 
jany bohater kładzie się do tóż- 
ka na wystawie domu towaro- 
Weko, myśląc, że jest u siebie 
w pokoju. Dowcip jakby żyw- 
cem przeniesiony z przygód bir- 
banta, popisującego się w krót- 
kometrażówkach firmy  Pathć 
Fróres 
Film wprawdzie podobał się, a- 
le nie wywołał entuzjazmu ani 
u publiczności, ani tym bardziej 
u krytyki. Max Linder był nie- 
wątpliwie zabawny, ale trochę 
staroświecki.  Powtarzał stare 


gierki, a co najważniejsze — był 
postacią z innego świata, pozba- 
wioną cech realnych. Dla w 
dzów z lat dwudziestych ekrano- 
wy Max był „wymyślony”, tak 
samo jak „wymyślonymi” były 
a baronów cygańskich 
i  księżnych czardasza. Przed 
1811 rokiem było inaczej. Nie- 
nagannie ubrany — młodzieniec, 
przechadzający się po paryskich 
bulwarach, był jednym z setek 


tysięcy zamożnych _ rentierów, 
należał do rzeczywiście istnieją- 
cej grupy spolecznej, był — żeby 
postawić kropkę nad i — klaso- 
wo osadzony. Sukces światowy 
każdego aktora filmowego, u 
zwlaszcza komika, uzależniony 
jest od powiązań tworzonej przez 
niego postaci z rzeczywistością. 
Charlie Chaplin nie przemówiłby 
do widzów, którzy przeżyli woj- 


nę, z laką siłą, gdyby nie byl 
bezdomnym  włóczęgą szukają: 
cym kawałka chleba.  Birbanta 


qpił proletariusz. 
„Król cyrku” byl ostatnim fi 
mem „autorskim Lindera: aktor. 
reżysera i scenarzysty w jednej 
osobie.  Niezaciepie przyjęcie 
utworu musiało wywołać wiele 
refleksji. Max Linder zdawał 
sobie sprawę, że wyściku £ cza- 
Sem nie wygra. Rozsiać się ze 
stworzoną przez siebie postacią 
nie mógł i nie chcial. Był zbyt 
do niej przywiązany, zbyt. wiele 
dej zawdzięcza! w przeszłości, no 


i wiedział doskonale, że nigdy 
w życiu nie potrafilhy stwo- 
rzyć inaej, lepszej. Ale co ma 
robić bohater ekranowy, który 


nie ma już nie do powiedzenia 
widowni, gorzej — który utracil 
z nią kontakt? To pytanie drę- 
€zyło Lindera. Na zewnątrz 
Wszystko jeszcze grało. Byli pro- 
ducenci chętni do podpisyyania 
kontraktów, były filmy i były 
pieniądze. Ale wewnątrz rós 
niepokój zagłuszany narkotyka- 
mi. Powtarzały się coraz częściej 
nerwowe kryzysy. Co przyniesie 
jutro? Jak dlugo można jeszcze 
inkasować procenty od przed 
wojennego kapitału sławy? 

Koniec nie przypo! zupeł- 
nie filmów Maxa Lindera. To co 
się stało 30 października 1925 ro- 
ku w paryskiej klinice Piccini 
mogloby się z powodzeniem zna- 
leźć na ekranie w niemieckim 
naturalistycznym dramacie. Cały 
pokój tonął we krwi. Artysta 
przeciął najpierw żyły żonie, a 
potem sobie. Pomoc lekarska 
przyszła za późno. Samobójców 
nie udało się już przywrócić do 
życia. 

Wyścig Maxa Lindera z czasem 
zakończył się może nie tyle 
przegraną, co dobrowolną rezy- 
gnacją zawodnika. Świetny ak- 
tor miał wszystkiego czterdzieści 
dwa l: kiedy zdecydował się 
na rozpacziiwy czyn. Przestał 
wierzyć w swe twórcze możli- 


wości, a na spokojną egzysten- 
cję emeryta zgodzić się nie 
chcial. Odchodząc, pozostawił 


Max Linder list do kolerów-re-= 
alizatorów. Pisał w nim, że całe 
życie pracował z myślą o fran- 
cuskiej kinematografii i z całego 
serca życzy jej nowej świetno- 
Ści. Zadźwięczala w słowach 
tych tęsknota do dawnych do- 
brych czasów, kiedy to francu- 
ski gwiazdor filmowy królował 
na ekranach świata... 

JERZY TOEPLITZ 


„SPOJRZENIE Z OKNA” (CZECHO- 


SŁOWACJA) — liryczna opowieść o 
pierwszej miłości. Reżyserował Karel 
Kachyna: 


Obserwacja skomplikowunych stanów u- 
czuciowych bohaterów, atmosfere poezji i 
„przemijających wakacji”. 


„NAGIE OSTRZE” (WIELKA BRY- 
TANIA — USA) — film sensacyjny. 
Reżyserował Michael Anderson: 


Świetnie opowiedziane. Zainteresowanie 
widza jest wciąż podsycane, aż do niespo- 
dziewanego finału. Ostatnia rola Gary 


Coopera 
e 


„WILCZY BILET" (POLSKA) — 
współczesny film społeczny Antoniego 
Bohdziewicza: 


Na krawędzi neorealicmu i schematyzmu, 


Nasi 


recenzenci 
piSalIi... 


ale wiele znakomitych 
małego miasteczka 


obserwucji z życia 


„BŁYSK NADZIEI” (CZKCHOSŁO- 
WACJA) — kameralny dramat psy- 
chologiczny zrealizowany przez Karela 
Kachynę: 


Szczerość i zaufanie do człowieka, 
kno bezinteresownej przyjaźni, 


„KODYN* —  rumuńsko-francuska 
adaptacja lileracka zrealizowana przez 
Henri Colpiego: 


Pię- 


Urzekająca postać romantycznego ositka, 
który szuka na śwłecie przyjażni i spra- 
wiedliwości, 


„WOJNA TRWA" — włoski film wo- 
jenny zrealizowany przez Leopoldo 
Savonę: 


Po serii filmów sceptycznych, 
ża tęsknoty za bohaterstwem. 


„GIUSEPPE w WARSZAWIE” 
(POLSKA) — komedia okupacyjna 
Stanisława Lenartowicza: 


Włoch w gąszczu 
Zręczne, zabawne. 


ten wyra- 


polskiej 


„ŻYCIE PRYWATNE" 
— biografia „gwiazdy” 
przez Louisa Malle'a: 


konspiracji. 


(FRANCJA) 
zrealizowana 


Miał to być „wielki film — wyujałniają- 
cy socjologię kultu gwiazdy”. Nie wyszło. 
Ale jest w nim znukomita Brigitte Bardot 
1 to rozstrzyga o wartości. 


Scenariusz: Bernard Eschasseriaux, Serke 
non i Antoine Tudel 
Serge Bouręuignon 

i Decae 
yka: Maurice Jarre 

Wykonawcy: Pierre — Hardy Kriiger, Fran- 
goise — Patricia Gozzi, Madeleine — Nicole 
Courcel, rzeźbiarz — Daniel Ivernel, fia- 
kier — Michel de Ró. 
Produkcja: Les Films Trocadero — FIDES 
— Orsay Films — Terra Films (Francja) — 
1962. 


NIEDZIELE W AVRAY 


(Les Dimanches de Ville d'Avray) 


* 


Ta_ historia niczwyklej 
trzydziestoletnim mężczyzną 
lotnik, który stracil pamięć po 
a. dwiinastoletnią dziewczynk: 
została z ogromną subtelnością, 
i poezją. Film ten — dzieło debi 
szył się okromnym powodzeniem w 
zdobył w roku 1963 Oscara, 


przyjaźni między 

(kontuzjowany 
zestrzeleniw, 
opowiedziana 
wzruszeniem 
tanta — cie- 
USA i 


Scenariusz: 
Antosik. 


an_ Plastyk”. 
lo 1 Wiesław 
oprawa plastyczna: Kata- 
Zójęcia: Wacław. Fedak. 
Muzyka: Włodzimierz Kotoński. Produk- 
cja: Studio Malych Form Filmowych 
Se-Ma-For — 1964. Barwny film wyci- 
nankowy. Satyra na malarzy-snobów. 


Dodatel 
Katarzyna 
Reżyseria i 


TAJEMNICA ZŁOTEGO RUNA 


| 


(Tintin et le Mystere de la Toison d'Or) 


Barwny fllm sensacyjny dla młodzieży, 
zrealizowany na podstawie ogromnie popu- 
larnej rysunkowej powieści Hergó'a o przy- 
godach przedsiębiorczego chlopca Tintina i 
Jego nierozlącznego przyjaciela — psa Milou. 


Film prosty i wdzięczny. 


Scenariusz: Andrć Barret i Remo Forlani 
Reżyseria: Jean Jacques Vierne 

zdjęcia: Raymond Lemoigne 

Muzyka: Andrć Popp 

Wykonawcy: Tintin — Jean Pierre Talbot, 
Kapitan Haddock — Georges Wilson, profe- 
xor Slonecznik — G. Loriot, ojciec Aleksan- 


der — Charles Vanel, Midas Papos — D 
rio Moreno, Skubidowicz — Dimitrios Sta-  ————->>2>2>2)>—o 
renios, Angarapoulos — Marcel Hozzufi, Ma- Dodatek: „Włamanie o świcie". 
lk — Ulvi Uraz nariusz: Andrzej Lach. Reżyser 
aa. gniew _Czernelecki. Zdjęcia: Wacław Fe- 
Reżyseria polskiej wersji językowej: M. dak. Opracowanie AUS m Ha- 
Biedrzyck: bara. Muzyka: Zbigniew Czornelecki i 
etz Waldemar Kazanecki. Produkcja: Stu- 
Produkcja: Alliance de Production Cinóma- dio Małych Form Filmowych Se-Ma-For 
ło > p inómatographique — 1963. Barwny film rysunkowy dla 
tograpni Union  Cinómatographiq AE 


(Francja) — 1962. 


CZAS ROZPRAWY 


(Term ot Trial) 


Scenariusz (według powieści James 
lowa) i reżyseria Peter Glenville 
zdjęcia: Oswald Morris 

Muzyka: Jean Michel Demaes 
Wykonawcy: Graham Weir — Kaurence 
Olivier, jego żona Anna — Simone Signoret, 
Shirley” Taylor — Sarah Miles, O'Hara — 
Hugh Griffith, Mitchell — Terence Stamp, 
Trowman — 'Roland Culver, Ferguson — 
Frank Pettingeli, pani Taylor — Thora Hird, 
sierżantedetektyw Kiernan — Dudley Foster, 


Ba 


pan Taylor — Norman Bird, prokurator — 
Newton Blick, Sylvan-Jones — Allan Cuth- 
bertson, urzędnik — Nicholas Hannen, 


Thompson — 


Roy Holder, Joan — Barbara 
Ferris, Constańce — 


Rosamund Greenwood, 
inspektor Ullyat — Lloyd Lamble, pani 
Thompson — Vanda Godseli, Chard — Earl 
Cameron, Collins — Clive Cólin Bowier. 
Produkcja: Romulus (Wiclka Brytania) 
„Życie zaczyna się wcze- EE 

śniej”. Scenariusz: Danuta Kępczyńska * 

Jerzy Ziarnik. Reżyseria: Jerzy Ziar- Nauczyciel koedukacyjnej szkoły w _ubo- 
jk. Zdjęcia: Jerzy Chluski. Produkcja: giej dzielnicy przemysłowego miasta północ- 


Dodatek: 


Wytwórnia Filmów Dokumentalnych w nej Anglii zostaje oskarżony o uwiedzenie 
Warszawie — 1963, Reportaż o pracy jednej ze swych uczennic. Realistyczny o- 
działu młodocianych warszawskiego U- braz środowiska, sensacyjność fabuły, ale 
rzędu Zatrudnienia. przede wszystkim — koncert gry aktorskiej 
Simone Signoret i Laurence Oliviera. 


PRZEŻYJMY TO 
JESZCZE RAZ 


Realizacja: Ludwik Perski i 
BohdanTomaszewski 


Kierownictwo produkcji: 


Zygmunt Rybarski 
Produkcja: Wytwórnia Fil 
mów _ Dokumentalnych w 
Warszawie — 
Pełnometrażowy 


dokument 


entuzjazmie 1 roz- 

sportowej wal 
bieżniach, boiskach i 
ringaci Film © przypomina 
najważniejsze wydarzenia pol. 
skiego sportu w powojennym 
dwudziestoleciu. Przy realiza- 
cji korzystano ze zbiorów 
Polskiej Kroniki Filmowej o- 
raz Polskiego Komitetu Olim- 
pijskiego. 


Dodatek „Wiosenne po- 
rządki”. Scenariusz: An- 
drzej | Romualda Lach 
Reżyseria i _ scenografia: 


Bohdan Nowicki, Zdjęcia: 
Marla Niedźwiedzka, Mu- 
zyka: Waldemar Kazanec- 
Ki. Produkcja: Studio Mi- 
niatur Filmowych w Wa! 
szawie — 1963.  Barwni 
unkowy film satyrycz- 


Dz 
gniewn 


wybitny — ta dobry 4 słaby - 
bdobry = 5 dyskiwyj 3 ay —1 
AA 
3) 
HPE HEJEJ 
TYTUŁ FILMU Biz NEJ NE Ę 
ż 8 || o 
ENEJ| |3l5 3 
ENENCNENEEJENENE, 
OEOCIENIEJCICJE 
ESI I 
General 6,5,4/6/6,6,6|5| 
l Sl ———|—---- | 
Zalotnik 5|4 3| |4/5 «| |5 
= | sz ra zz 
Mysz, która ryknęla | 5 4l4|5|3|3|5 


Winda towarowa 


Wśród lowców głów 


Foto Haber 


Nagie ostrze 


Wilczy bilet 


Herbacia! 
„pod księżycem” 


Spojrzenie z okna 


Na tropii | 
policjantów ś | PEJIE 
Car Kałojan 4j3|s| |2|2 3 


REDAGUJE KOLEGIUM W SKŁADZIE: Stanislaw Janicki, Tadeusz 
Karpowski (z-ca redaktora naczelnego), Tadeusz Kowalski (redaktor 


graficzny), Bolesław Michałek (redaktor naczelny), Jerzy Peltz (5€- 
kretarz redakcji), Zbigniew Pitera, REDAKCJA: Warszawa, ul. Kra- 
kowskie Przedmieście 21/23. Telefony: redaktor naczelny — 268585. Ce! 
trala — 266251 i 267251. Sekretarz redakcji — w, 472, dział krajo- 
wy — w. 196, dział zagraniczny — w. 472, dzial graficzny — w. 214. 


FILM 


ZDJĘCIA KRĄJOWE: Centrala Wynajmu Filmów, Centralna Agencja 


Fotograficzna, Wytwórnia Filmów Dokumentalnych, Zjednoczone, 
Zespoły Realizatorów Filmowych, R. Baliński, R. Sumik, archiwum, 
[CZNE: Lenfilm, Mosfilm (ZSRR), „Films and TYGODNIK 


woodfall (Anglia), „Cahiers du Cinema”, „Cine- 
Les Films Trocadero, Orsay Films, Unifrance Film (Fran- 
cja), Universal Pictures Company (USA), archiwum. —, 


WYDAWCA: Wydawnictwa Artystyczne 4 Filmowe 
ADMINISTRACJA: ul. Krakowskie Przedmieście 21/23, 
tel. 260209. Cena prenumeraty za granicą: kwartalnie — 
45,50; pólrocznie — 91.—; rocznie — 182.— zł, Przedplaty na 
tę prenumeratę przyjmuje na okresy kwartalne, półroczne 
1 roczne Przedsiębiorstwo Kolportażu Wydawnictw Za- 
granicznych „Ruch” w Warszawie, ul. Wronia 23, za 
pośrednictwem PKO Warszawa, konto Nr  1-6-100024. 
Egzemplarze zdezaktualizowane można zamawiać w Cen- 
trali Kolportażu Prasy 1 Wydawnictw „Ruch* — Warsta- 
wa, ul. Srebrna 12. 


Druk. Zakłady Drukarskie i Wkięsłodrukowe RSW „Pra- 
sa”, Warszawa, Marszałkowska 3/5. Nakład 130000. Nu- 
mer oddano do druku 14.1X.1964 r. zam. 1203. Z-64. 
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„Połączenie rzeczywistości z surrealizmem, logiki 
z wariackim pomysłem, realności z absurdem" — 
pisze o tym filmie nasz recenzent na str. 5. 


